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D ziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i N iedziel. P rendm efata  
przyjm uje sie w W arszaw ie i u rzędach  Pocztow ych; w W arszaw ie przyjm uje się tak  w 
głównym kan to rze  D yrekcji p rzy  ulicy M iodowej N. 487, ja k  i w innych m iejskich k an ­
to ra c h .—P re n u m era ta  w W arszaw ie rocznie rsr. 8; półrocznie rsr. 4 ;-— kw artaln ie  rs. 
2;— miesięcznie kop. 67. Bez odnoszenia p renum era ta  nie przyjm uje się. Za odno­
szenie do domu. dop łaca  sie m iesięcznie kop. 5; w U rzędach Pocztow ych: rocznie rs. 
10:— półrocznie rsr. 5; -k w a rta ln ie  rsr. 2 kop. 50 i n a  te  ty lko  term ina przyjm uje się 
p renum erata: w głównym  zaś kan to rze  m ożna prenum erow ać po tejże cenie na  te same 

term ina, a  n a  inne po kop. 92 na  m iesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują, się za  o p ła tą  od w iersza d ruku: za 1-k ro tne  obwieszczenia 
kop. 6; »  2 -k r t tn e  kop. 9; za 3 -k ro tne  kop. 12 .- A r t y k u ł y  nadesłane do zam ieszcza­
nia bez w skazania w arunków  ze s trony  au to ra , p rzechodzą do zupełne™  rozporządze­
niu P yfek e ji. A rtyku ły  n ieprzyjęte, będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądan ia i zacho­
wywane będą 3 m iesiące; przyjęte, w razie po trzeby  pod legają  skróceniom  -  T is w  
przyjmują iię  tylko frankow ane. — A rty k u ły  i ogłoszenia nadsyłane do zam ieszczenia 
tegoż samego arna, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ra n a  — R e­
dakcja o tw artą je s t d la  osób m ających in teresa, codziennie, oprócz dn i św iątecznych” 

od godziny 12 do 1 po  południu . *
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D Z IA Ł  URZĘDOWY

W arszaw a, 
dnia 22 BJstopci (4 Grudnia).

Kom isja Rządowa Spraiciedliwości ogłasza, iż Komi­
tet Urządzający w Królestwie Dolskiem na 309 posiedze­
niu w dniu 15 (2 7) Sierpnia r. b. odbytem, darowiznę 
sumy rsr. 42 0 dla Księży Reformatów w Warszawie przez 
Stanisława Jagodzińskiego aktem urzędowym na dniu 30 
Lipca (11 Sierpnia) 185 2 r. uczynioną i prawnie przy­
ję tą ,— w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób 
trzecich i pod warunkami w akcie darowizny uczynione- 
rni, zatwierdził.

Kancelarja Okręgu Naukowego Warszawskiego poda­
je  do wiadomości powszechnej, że z rozporządzenia JW . Ku­
ratora Okręgu, ź oszczędności pozyskanych na legacie Sta­
nisława Samsona Rychłowskiego obecnie uformowane zo­
stało nowe stypendjum po 140 rubli rocznie, dla potom­
ków : a)  linij zstępnej i bocznych ojca testatora, przyczem
mają zawsze pierwszeństwo noszący nazwisko Rychłow-

skich; b) linij zstępnej i bocznych matki testatora. Przy 
jednakowych prawach familijnych pierwszeństwo mają naju­
bożsi. Stypendyści winni uczęszczać do średnich lub wyż­
szych zakładów naukowych Okręgu Naukowego Warszaw­
skiego. Kandydaci posiadający prawo i pragnący ubiegać 
się o powyższe stypendjum, oprócz tych, którzy już zanie­
śli podania, winni w ciągu sześciu tygodni od daty niniej­
szego ogłoszenia uczynić podania do Zwierzchników zakła­
dów Naukowych przy załączeniu właściwych dowodów.

Nadzorca I-go Okręgu Warszawkiego Zarządu Akcyzą, 
niniejszym podaje do wiadomości życzących uzyskać Paten- 
ta na sprzedaż trunków z dnia 1 (13) Stycznia przyszłego 
18 70 roku, jak wmieście Warszawie, tak i w powiatach : 
Warszawskim, Radymińskim, Nowomińskim i Górno-Kalwa- 
ryjskim, że dla uzyskania decyzji na wspomnione Patenta, 
od dnia niniejszego ogłoszenia, winni udawać się do osób 
następujących: 1) Handlujących trunkami wmieście W ar­
szawie i w powiatach: Warszawskim i Radymińskim do Nad­
zorcy I-go Okręgu Warszawskiego Zarządu Akcyzą (w mie­
ście Warszawie przy ulicy Rymarskiej w domu Ministerium 
Finansów) od godziny 9-ej do 12-ej z rana, i od 5-ej do 
8-ej po południu, wyjąwszy niedziel i dni galowych. 2) 
Handlujący trunkami w mieście Nowo - Mińsku i w innych 
miastach powiatu Nowo-Mińskiego, również we wszystkich 
wsiach tego powiatu do Pomocników Nadzorcy I-go Okrę­
gu w mieście Nowo-Mińsku, i 3) Handlujący w mieście 
Góra-Kalwarja i w innych miastach i wsiach tego powiatu, 
do Pomocnika Nadzorcy I-go Okręgu w mieście Góra-Kal­
warja. Zgłaszający się po uzyskanie decyzji na Patent obo­
wiązany jest, według byłego już porządku, przedstawić do­
wody, pomienione jak w Ustawie o dochodzie z Akcyzy, tak 
w Ustawie Handlowej, a również w następnych rozporzą­
dzeniach, o niezostawaniu pod sądem i dozorem policji, 
jak osób życzących zaj mować się sprzedażą trunków, tak i za­
mieszkałych przy nich członków rodniny. Obok tego za­
wiadamia się, że osoby, które nie wezmą nowych Patentów, 
a z dniem 1 (13) Stycznia 1870 roku przekonane o sprze­
daż trunków, będą pociągnięte do odpowiedzialności jako za 
sprzedaż bez Patentu, stownie do Art. 19-go przepisów o 
karach za przekroczenia postanowień o dochodzie od trun­
ków.

Pocztami Warszawski.— Z dniem 1 ( 1 3 ) Stycznia przy­
szłego 1870 roku, zamienia się, jako środek tymczasowy, 
obowiązkowe dla osób prywatnych, przesyłanie za pośredni­
ctwem poczty, jako korespondencji rekomendowanej, wszel­

kiego rodzaju dokumentów i papierów, nie podlegających 
I opłacie ustanowionej dla listów rekomendowanych, bez 

względu na adres takowych (a w tej liczbie i do miejsc rzą­
dowych oraz osób sprawujących publiczne urzęda), pozosta­
wiając wreszcie, do woli każdego, ekspedjować korespon­
dencją nie pieniężną, zwyczajnym (dla listów prostych) lub 
istniejącym dla listów rekomendowanych porządkiem, o ile 
to każdy uzna dla siebie za lepsze i dogodniejsze. O po- 
wyższem, Pocztamt Warszawski na zasadzie rozporządzenia 
Departamentu Pocztowego objawionego przez cyrkularz z d. 
2 2 Października roku bieżącego za N. 16 946, poczytuje 
za obowiązek podać do wiadomości publicznej.

W rozkazie Warszawskiego Ober -  Policmajstra do 
Policji Wykonawczej zamieszczono: Znowu dostrzegam 
że prośby od osób niepiśmiennych przyjmowane są w po­
wierzonym mi Zarządzie bez podpisów i oznaczenia miej­
sca zamieszkania, tak piszących prośby jako też supli- 
kantów. W  skutek czego i w uzupełnieniu, rozkazów mo­
ich z d. 6 (18) Kwietnia 1 867 r. za Nr. 96, i z d. 24 Sier­
pnia (6 Września) 1868 r., za Nr. 23 7, polecam deżurnym 
przy mnie i dyrektorze biura urzędnikom, ażeby w razie po­
dania próśb bez powyższych formalności, nieodmawiając 
przyjęcia onych, zalecali suplikantom uzupełnić takowe 
wymaganemi szczegółami, po uskutecznieniu czego, prośby 
przyjmować i wydawać pokwitowania.

DZIAŁ MIKU RZĘDOWY

Warsaawa, 
divia 22 Listopada f4 Grudnia?.

W edług dziennika Pester Lloyd, członkowie 
gabinetu przedlitawskiego nie zdołali porozu­
mieć sig pomiędzy sobą co do projektu mowy 
tronowej i ułożone zostały dwa projekta tej 
mowy,—jeden przez tak zwaną frakcję dokto­
rów w gabinecie, z wyłączeniem dra Bergera,, 
jak  wiadomo nie godzącego się z poglądami 
swych kolegów, d długi przez prezesa gabine­
tu  hi\ Taafle. Byłoby to zatem przesilenie mi- 
nisterjalne w całkowitej pełni, jeżeli doniesie­
nie peszteńskiego dziennika jest prawdziwe.

F E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

FLORA
1’ R ZESC

B d m u n d a  de B o i s s i e r e .
(Patrz Nr. 258 — 259).

ilek ro ć  się zdarzyło że w obec nich opowiadano o 
szaleństwach jak iegoś m łodzieńca, w ołali natych­
miast z zadow oleniem  i pychą: „To nie tak jak  nasz 
Gabrjel!” Biedni, zaślepieni rodzice, nie w idzieli jak  
w tedy uśmiechano się do k oła  nich złośliw ie — 
szczęściem  że poprzestawano na uśm iechu tylko... że 
nie znalazła się dotąd żadna pobożna dusza, która 
by w  interesie zagrożonej cnoty czuła się w obo­
wiązku otworzyć im oczy.

W  takim błogim  spokoju upłynął rok ca ły — gd y  
nagle, pew nego dnia, w szystko odkryło się odrazu. 
P ani Coetlen wybrała się odwiedzić jednę z przyja­
ciółek , której syn, oficer w armji trancuzkiej, został 
Wykluczony z czynnej służby za d ługi, i przy tej 
sposobności nie m ogła  się powściągnąć z w yraże­
niem litościw ego w spółczucia tak ciężko zm artwio­
nej matce. O tóż, traf zrządził że takie uw agi i u - 
bolewania pani C oetlen  b y ły  już trzydzieste z rzę­
du, w  tym jednym  dniu tylko, i że matka ow ego ofi­
cera uczuła się znużoną odebrawszy aż ty le balsa­
m ów na jednę, choć bolesną ranę... Jej próżność ma­

cierzyńska oburzyła się i zapragnęła odwetu, za­
cisnęła w ięc usta i odpow iedziała pani Coetlen cierp­
kim cokolw iek tonem:

—  Zapewne, to co m nie spotkało jest n ieszczę­
ściem  istotnem — pocieszam  się jednak myślą, że nie 
sama tylko znajduję się w  takiem  położeniu. Zre­
sztą, ubolewają nademną i tacy nawet, którzy sami 
na litość zasługują... A le  to już taka kolej rzeczy na 
św iecie, że ludzie często przypatrują się pożarowi 
w domu sąsiada, nie w idząc, że w łasny ich dom g o ­
re w  tej samej chwili.

—  Chcę w ierzyć, kochana pani, że to co mówisz, 
nie stosuje się do mnie?..

—- O! nie w ierz pani niczem u i n ic nie bierz do 
siebie— to będzie najroztropniej może...

— Jak to? chciałażbyś pani dać mi do zrozumie­
nia, ze Gabrjel...

—  Twój Gabrjel, kochana pani jest aniołem... to 
już przecież wszystkim  w iadom o... Mój Boże! i mój 
Juljusz b ył także aniołem , jeszcze w wilję tego dnia 
w którym  dowiedziano się że jest zadłużonym po 
uszy.

M a-ż to być przestrogą dla mnie ? Zaklinam  
panią, w ytłum acz się jaśhiej!.. Czy istotnie dowie­
działaś się czegoś z łego  o moim synu? A leż w ta­
kim razie, nie wahaj się... O bow iązek nakazuje po­
w iedzieć m atce w szystko co ty lko dotyczy losu jej 
syna.

—-  Przyznaję— masz pani słuszność i dla tego je ­
dynie wyznam  ci szczerą prawdę. —  Zresztą, prę­

dzej czy później dow iedziałabyś się o wszystkiem  
lepiej w ięc będzie że usłyszysz to z ust przyja- 
ciołhi.

—  Ach! pani... n iepokoisz m ię okropnie!..
—  N ie  m a znow u n ic aż tak strasznego— zresztą  

rzecz do naprawienia, jak  każdy błąd m łodości... 
K rótko m ów iąc—-syn pani żyje z  aktorką.

—  Z aktorką? A leż  to niepodobna!..
—  Oh! pani ty lko sama możesz pow ątpiew ać o- 

fakcie znanym całem u miastu.
—  L ecz... któż jest ta aktorka?
—  Śpiew aczka... nazywa się F lora... M iała tu  

ona w ielk i rozgłos przeszłego roku.
—  Ba! Jeżeli to b yło  w  przeszłym  roku!..
— M oja droga pani... Ta... osoba, n ie w yru szy­

ła się ztąd od ow ego czasu i obecnie znajduje się  
w  R ennes dla przyjaźni tw ego  syna ty lko ... Z cze­
go  jednak utrzym yw ała się przez czas tak długi?  
o tem najlepiej w iedzieć m usi syn pani.

—  A leż  on nie ma pieniędzy!
—  Hum! M a przecież swój podpis...
—  I pani sądzisz, że Gabrjel zn iżyłby sie aż do- 

podpisywania wekslów?
—  U la  czegóż nie! D ziś m łodzież postępuje tak 

pusto... W iem  o tem  z doświadczenia niestety! 
M usiałam  przecież w ykupić w eksle mojego syna!..-

P ani Coetlen w róciła  do domu cala wzburzona. 
W iadom ość o postępowaniu jej syna wydała się tej 
zacnej ob yw atelce tak potworną, żernie m ogła opa­
nować m iotającego nią oburzenia. „Żyje z aktorką!’



Poprzednie wiadomości o nieporozumieniach 
w łonie gabinetu, nadaje temu doniesieniu 
wielkie prawdopodobieństwo.

Ciało prawodawcze francuzkie, po raz pierw­
szy za cesarstwa, samo wybierało sobie, na mo­
cy ostatniej uchwały senatu, prezesa i wice­
prezesów , których dotąd mianował cesarz. 
Prezesem obrany został znaczną większością 
głosów p. Schneider, który na poprzedniej se­
sji pełnił te same obowiązki z nominacji cesa­
rza. Wice-prezesami obrani zostali dwaj człon­
kowie prawicy: baron Hieronim David, jeden 
z przewódców tak zwanych arkadyjczyków i 
p. Dumiral, którzy obadwaj także poprzednio 
pełnili te obowiązki z nominacji cesarza, i dwaj 
członkowie stronnictwa środkowego: margrabia 
de Talhouet i pan Chevandier de Yaldrome. 
Prezydjum to zostało wybrane tylko na do­
kończenie sesji nadzwyczajnej, a przy rozpo­
częciu sesji zwyczajnej nowe nastąpią wybory.

Patrie uzupełniając wiadomości o ultima­
tum wysłanem przez Portę do Kairu, donosi, 
według ostatnich wiadomości z Konstanty­
nopola, że opóźnienie o parę dni wysłania te­
go ultimatum spowodowane zostało przez za­
wiadomienie, iż ambasadorowie mocarstw 
przed opuszczeniem Egiptu mieli naradę z wi- 
ce-królem. Następnego dnia po tej naradzie 
wice król zwołał własną radę, której więk­
szość uznała, że 6 punktów z 10 zawartych w 
ultimatum mogą być przyjęte. Jeden z dzien­
ników doniósł, że mocarstwa porozumiały się 
w przedmiocie uniknięcia starcia. Patrie zaś 
utrzymuje, że jakkolwiek mocarstwa pragną 
uniknięcia starcia, porozumienie dyplomaty­
czne, w właściwem znaczeniu tego wyrazu, nie 
nastąpiło pomiędzy niemi, tembardziej że ich 
działanie w Konstantynopolu zostało wyczer­
pane, gdyż Porta oświadczyła, że nie zgadza 
się na dalsze rozprawy, i w ogóle nie dozw a­
lała na mięszanie się mocarstw do sporu czy­
sto wewnętrznego. Z drugiej strony jednak, 
nie mogłaby spełnić swej groźby, złożenia 
Ismail-paszy z godności wice-króla, bez udzia­
łu mocarstw, z powodu iż w traktatach nada­
jących tę godność Tsinail-paszy uczestniczyły 
mocarstwa.

T e l e  g r a m y
D z ie n n ik a  W a r sz a w sk ie g o .

W  ied e ń, 21 listopada ( 3 grudnia). 
Rada pańsiwa zwołana została na 11 
grudnia.
te wyrazy huczały gromem w jej uszach. W idok po­
koju syna, w którym wszystko zastała w porządku, 
uspokoił ją  nieco i powiedziała sobie, że oskarżenie 
mogło być fałszywem lub przesadzonem. Taką łu ­
dząc się nadzieją, doczekała obiadowej godziny. 
Gabrjel na kilka minut przed podaniem do stołu, 
zjawił się wreszcie. Fizjognomja młodzieńca miała 
wyraz spokojny — i matka poglądając nań bacznie, 
nie mogła dostrzedz nic takiego co by świadczyło 
o rozpustnem życiu — zdawało się jej owszem, że 
w czystych oczach młodzieńca jaśniała dusza pełna 
niewinnego pokoju.

Zacna dama gotową już była myśleć że oszkalo- 
wano jej syna i dla utwierdzenia się w tej myśli po­
stanowiła wypróbować go nieco. Zapytała więc na­
gle, z przybraną obojętnością:
. — Ale... Gabryjelu... Powiedz mi, co to za jedna 
jest ta jakaś Flora?.. Czy prawda że ma wielki ta­
lent?

Coelten podniósł żywo głowę i odrzekł:
— Prawda.

Słyszałam, że ta pahi czy panna... ma osiedlić 
sie stale w Rennes?

Ah!..
— Nie pojmuję^ jednakże jaki urok mieć może 

nasze spokojne miasto dla kobiety podobnego... ro­
dzaju...

M łodzieniec widocznie zmięszany zaczął krajać 
na talerzu jarzynę, ja k  gdyby to by ła  pieczeń.

— Co myślisz o tern, moj synu? ozwała się zno­
wu zacna dama.

T r j e s t, 21 listopada («? gt'udnia). 
Cesarz i cesarzowa dziś tu przy­
byli.

F l o r e n c j a ,  21 listopada (3 gru­
dnia). Król udzielił Beustowi order 
Zwiastowania.

P a r y ż ,  21 listopada (3 grudnia). 
Zaprzeczają wiadomości, jakoby am­
basador francuzki żą,dał załatwienia 
sporu turecko-egipskiego za pomo­
cą interwencji wielkich mocarstw.

L i z b o n a ,  21 listopada gru - 
dniaj. Przesilenie minśsterjalne; 
wielka demonstracja z okazji rocz­
nicy niepodległości Portugaiji.

(Correspondens Bureau).

Wiadomości telegraficzne 
Kursk, 18 (30) listopada. Jego Cesarska W yso­

kość W ielki Książę Michał Mikołajewicz przybył 
pomyślnie, cvraz ze Swą Rodziną, wczoraj o godzi­
nie 7-ej wieczorem, do Kurska. (Birż. Wied.)

* Msta, 18 (30) listopada. K ra przestała prawie 
całkiem płynąć na rzece Mście. Most pontonowy 
został ustawiony i pasażerowie przeprawiają się na 
nim, lecz przewóz bagażów końmi z brzegu na brzeg 
jest utrudniona z powodu popsutej drogi. (Tamże).

* Moskwa, 19 listopada (1 grudnia). Rozeszły się 
tu pogłoski, że na drodze żelaznej moskiewsko- 
kurskiej wydarzył się znowu wypadek nieszczęśli­
wy. Szczegóły nie są jeszcze znane. — Bawełny a- 
merykańskiej, z powodu ustania dowozu takowej 
z Petersburga, nie ma na sprzedaż w Moskwie. 
(Tamte).

* Londyn, 10 listopada (1 grudnia). Książę A l­
bert wyj edzie w sobotę do Petersburga, dla znajdo­
wania się tam w dniu uroczystości rocznicy ustano­
wienia orderu św. Jerzego. (Gon. Urzed.)

T Paryż, 1 grudnia (19 listopada). Na dzisiejszem 
posied zen iu  c ia ła  p raw o d aw czeg o , p rz y  w yborach  
na prezesa, Schneider uzyskał 151, minister rolni­
ctwa Leroux 54 i Gróvy 37 głosów. Włożono do 
urny 26 kartek wyborczych bez napisu. W ybrany 
został przeto Schneider, który zabrał niezwłocznie 
głos. Powiedział on, że winszuje sobie objęcia o- 
bowiązków prezesa na skutek szacunku dla niego 
jego kolegów, i że jest to zaszczytem dla niego sta­
nąć na czele zgromadzenia. Powody osobiste mo­
głyby go skłonić do odmówienia tego zaszczytu, 
lecz uważa on za swój obowiązek być wszędzie go­
towym do usług w takim czasie, w którym kraj 
wymaga tego. (Oklaski.) Na uwagę że strony de­
putowanego Keratry, prezes oświadcza, ze teraź­
niejsze biura mianowane zostają jedynie na czas 
trwania sesji nadzwyczajnej. Na wicc-prezesów wy­
brani zostali: Talhouet 244, Chevandier 141, H ie- 
ronim D avid 137 i Dumiral 144 głosami. Z pomię-

— Ja?.. Nic. ' . ---------------------
— Nic?
Gabrjel pojął że milczenie zupełne może nań 

zwrócić podejrzenie—odpowiedział więc z pewną 
niecierpliwością:

— D la czegóż chcesz, moja matko, abym się zaj­
mował tą... aktorką? Czy cię to obchodzi co ona 
robi lub gdzie mieszkać zamyśla?..

— Kto wie?
IJan Coetlen słuchając z pewnem podziwieniem 

tej rozmowy i widząc jawne już pomięszanie syna 
zapytał:

_— Cóż tam takiego zaszło? Niechże się dowiem 
i i a także.

— Dowiedz się więc, że Gabrjel wplątał się w si­
dła tej kobiety.
_ — Matko... pozwól sobie powiedzieć, że donie­

siono ci fałszywą wiadomość. Zaręczam ci, że ta... 
dziewczyna... jak  ci się podobało ją  nazwać, jest 
bezinteresowną zupełnie...

W ięc to praw da! W ięc znasz ją nieszczęśli­
wy chłopcze?

— Prawda że znam pannę Florę, lecz to fałsz 
ażebym był nieszczęśliwym z tego powodu...

Pani Coetlen odwróciła się do męża, jakby chcąc 
go wziąść za świadka tego okropnego przyznania.

— Pomówimy o tem później,—rzekł poważny 
ojciec rodziny, znaczącem spojrzeniem wskazując 
żonie służącę, która usługiwała przy stole.

W  istocie, tegoż jeszcze wieczoru przedyskutowa-

dzy innych kandydatów uzyskali: D aru 98, Grevy 
73, Buffet 75. Busson Billault 67, Segris 28 i MóAj 
2 4 głosy. ( Wolffs T. B.)

GO. A fo ry z m y ). Prasa galicyjska znów wydał® 
jęk  boleści głęboki, nad egzekucją Najwyższego u- 
kazuz dnia 1 czerwca 1869 r. celem zredukowania 
niektórych-miasteczek w tutejszym kraju, na pospo­
lite pśady. Naturalnie, jest to znowu według niej 
nowy gwałt popełniony na narodzie polskim, jak 
wszystko, cokolwiek się tu odmieniło, jest zwykła 
oznaczać. Reforma spraw włościańskich, nie dobra- 
reforma katolickiego duchowieństwa, fatalna; reor­
ganizacja zakładów edukacyjnych, niegodziwa; ope­
racje banków z uwzględnieniem interesów włościań­
skich, bezpożyteczne. Słowem jedneni, wszystko 
cokolwiek się tu robi lub robić zamierza, upada pod 
ciosami krytyki zagranicznej gierinańsko- polskiej 
prasy, tak, że aż rumieniec wstydu występuję nam 
na lica, że też rząd nie może pomimo usiłowania z 
swej strony, nic takiego uczynić, coby mu pochwa­
ły i uznania tego areopagu politycznego w nagrodę 
przyniosło. Najgorzej nas jednak z tego wszystkie­
go boli ta ostatnia na teraz krytyka, co się tyczy 
redukcji miast. Myśleliśmy, że tu przynajmniej 
będziemy w zgodzie z naszymi sędziami, z tego po­
wodu, iż jeden z ich znakomitych publicystów i go­
rących patrjotów ( ’), a którego mówiąc nawiasem, 
nie warci są ci wszyscy redaktorowie wszystkich 
galicyjskich, poznańskich i emigracyjnych pism, 
prochów obaczyć, bo już dawno umarł; był mnie­
mania, iż Polska potrzebuje miast wielkich i boga­
tych, motywując swoje twierdzenie tym faktem, °że 
mnogość miasteczek była więcej interesem posiada­
czy, niżeli potrzebą niezbędną kraju; ale i to nas nie­
stety, zawiodło! Słowem jednem powtarzamy jesz­
cze raz, rząd nasz rodził się widać pod nieszczęśliwą 
gwiazdą, skoro w niczem, ale to w niczem, dogodzić 
zaltordonowym krytykom nie może. Bo jużciż 
przecie by sami nakoniec przyznać mogli, gdyby nie 
ta  zarozumiałość tradycyjna, której się pozbyć na 
swoje nieszczęście nie mogę, iż nikt nic nie umie ty l­
ko oni, że pomimo tego że rosjanie tu rządzą, tak 
znowu bardzo źle nie jest. L ud wolny; miasta prze­
mysłem ożywione, rękodzielnie różnego rodzaju są 
czynne i podnoszące się, koleje żelazne po całem im- 
p e rju m  budu jąco  się; oto  bilans naszego  ruchu. A za 
kordonem, jeżeli wolno zapytać panów, co?... W y­
każcie się, jakie są prac waszych rezultaty, przynaj­
mniej odkąd cieszycie się wolnością konstytucyjną. 
Pokażcie przez ten dziewięcioletni czasu perjod, co 
macie, co zdobyliście na polu realnych korzyści, któ­
re lada kaprys władzy wam nie odbierze. Jedna li- 
nja kolei żelaznej przecinająca ku zachodowi Galicję, 
z 2-ma konarami czerniowickiej i brodzkiej; jedna fa­
bryka skor, która wytrzymać nie może konkurencji 
przemysłuaustrjackiego nawet na tem jedynęm polu, 
bo gorsze i droższe skóry wyrabia jak w Austrji; 
parę cukrowni i parę fabryk ordynaryjnego sukna— 
oto cała wasza galicyjska industija i dowód wasze­
go rozumu, jak  umiecie korzystać nawet z tych wol­
ności jakie macie. Dużo krzyku, a mało rzeczy, to

( ' )  Staszic.
^ | t i— — m — M      ■iiimiiiHUMiiii.

no całą tę kwestję w sposób mocno niepokojący 
młodego człowieka, który jednakże nie chciał się 
poddać m ówiąc.-

— Czyliż więc nie mam prawa żyć jak  każdy 
młody człowiek w mym wieku?

— Nie masz prawa robić szkandalu, zawołała 
oburzona matka. Wszakże to już od roku przeszło, 
jak  istnieje ten przemierzły stosunek! ..

— A  jednak dziś dopiero dowiedziałaś się o nim— 
dowód to najlepszy, że nie było żadnego szkandalu.

— Ależ to jest aktorka! nieszczęśliwy chłopcze... 
Gdyby choć inna kobieta... ale to aktorka!...

I  jak  tu było walczyć .z podobnem uprzedzeniem!
W  Rennes, dotąd jeszcze istnieją wyobrażenia 

średniowieczne, dawno już wygasłe gdzie indzie j—  
tam—jeszcze w przekonaniu staro-bretońskich de­
wotek, aktorka jest istotą djabelską, od której ucie­
kać należy pod karą potępienia wiecznego.

Wprawdzie, pan Coetlen dalekim był od podzie­
lania takich wyobrażeń sw ej żony i wiadomość o 
stosunku syna z śpiewaczką, nie oburzyła go ani 
zdziwiła nawet. W  głębi duszy usprawiedliwiał 
może młodzieńca, lecz głośno musiał nań się obu­
rzyć. Gdyby to jeszcze była jedna z tych miłostek 
przelotnych... powiedziałby może: Ba! Niech się 
młodłość wyszumi, lecz widząc stosunek, który trwał 
z tab- dawna i groził przedłużeniem bez końca, mu­
siał przyznać, że rzecz zasługuje na zajęcie się nią 
P °WaŻne- * ( d .  G. 71.)
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w asza cecha. Polityków  ja k  grzybów  w lesie po 
deszczu, a co jeden  to lepszy, gdy  tym czasem  na j­
szczerzej powiemy, b rak  ich zupełny, bo ani jed n e ­
go nie ma może polityka w tem  calem ustaw odaw - 
czem zgrom adzeniu co ro k  rocznie zbiera się we 
Lwowie, budując Polskę „od morza do morza” od lat 
dziewięciu;— co także jest dowodem waszego rozum u. 
K to  szuka P olsk i w A ustrji, ten jej nie znajdzie. 
Polsku jest w Rosji! bo Rosja jest i będzie w słowiań- 
szczyznie. Kto więc mówi, źe chce Polski, a nienawi­
dzi Rosji, ten nienawidzi słowiańszczyzny, a. w sło- 
wiańszczyznie i Polskę.

 .   -
* ( R u s k i  t e a t  r). W mieście Suw ałkach, po­

d ług  doniesienia miejscowej gazety gubernjalnej, 
od trzech miesięcy bawi ruska trupa, pod k ierun ­
kiem  utalentow anego aktora, p. D oroszenki Po­
czątkowo skład je j był nieliczny; cala tru p a  składa­
ła  się z 7-u lub 8-u osób, ale p. D oroszenko, w i­
dząc możność urządzenia tam ruskiego tea tru  i za­
chęcony uprzejmSm przyjęciem  ruskiego tow arzy­
stw a w Suw ałkach, zajął się powiększeniem  perso­
nelu  trupy. P o  przybyciu pań: Saburow ej, .Biel­
skiej, Smorowej i p. Surowszczykowa, scena oży­
wiła się. N a ostatniem  przedstaw ieniu, danem na 
dochód tam ecznych ochron, tea tr był natłoczony, a 
wiele osób nie dostało miejsca. Z przyjem nością 
zauważano, że połow a publiczności składała się 
z tutejszych krajow ców , którzy z początku jak b y  
stronili od uczęszczania do ruskiego teatru . D aw a­
no „K ochinchinkę”, „Napój m iłosny” i „Słabą stru­
nę”. O bok talentu p. D oroszenki, zamiłowanie 
sztuki dram atycznej i staranie o polepszenie perso­
nelu, ta  pierw sza i jed y n a  ruska tru p a  w nadwi­
ślańskim  kra ju  będzie praw dziw ą rozkoszą nie tyl­
ko rusk iego  tow arzystw a, ale i miejscowych miesz­
kańców  i obezna tutejszych krajow ców  z trybem  
ruskiego życia i lite ra tu rą  dramatyczną.

* ( s i  l « £ ' j e r e k ) .  A n i  jedna  szmatka nie po­
została z onegdajszego śniegu! W czorajsza odwilż 
w ciągu dnia, a w ia tr silny w nocy, roztopiły  go do 
szczętu—Ju ż  to w iatr potrzebnym  był koniecznie, 
choćby dla osuszenia chodników, po k tórych wczo­
raj trudno było chodzić bez wysokich kaloszy. Dziś 
pow ietrze nie oziębiło się wcale, ty lko w iatr silny, 
pozostałość nocy, zryw a się jeszcze chwilowo.

— P a tro n k ą  dnia dzisiejszego je s t święta B arb a­
ra , orędow niczka od nagłej śmierci, a także opie­
k u n k a  przewoźników. Różne przysłow ia lud p o ­
w t a r z a  n a  p a m ią tk ę  dnia tego — i u t r z y m u j e  że je ­
śli na świętą B arbarę je s t mróz w pow ietrzu, to  zi­
ma będzie nieśnieżna i słotna, gdy zaś przeciwnie, 
w dniu św. B arbary  na świecie błotno,to  ju ż  na pe­
wno sanie szykować trzeba. Jeżeli ten prognostyk 
je s t prawdziwym , to w iatr straszliwy który  dął, 
św istał i wył przez całą noc dzisiejszą, niepotrze­
bnie wysuszył nam  z b ło ta ulice, albowiem zmniej - 
szył nadzieję sanny, k tó ra  przecież je s t zawsze p ra­
wdziw ą uciechą w arszaw ianek tak  nam iętnie lubją- 
cych szlichtadę.

W  d n iu  św ię te j B a rb a r)
O dzie j k o żu ch  s ta ry , 

pow iada jedno przysłow ie — rozum ie się że mówi 
tak  do tych jedynie, k tó rzy  nowych kożuchów nie 
mają.

— Dziś, o godz. 12-ej w południe, ma się odbyć 
jen era ln a  próba koncertu M oniuszki, k tóry  już  nie­
odwołalnie danym być ma w salach redutow ych w 
dniu 8-m b. m., czyli w przyszłą środę, o godz. 1-ej 
z południa.

— O negdaj wyjechał do P e te rsbu rga  fotograf 
tutejszy p. B randel— a to w celu zdjęcia na miejscu 
fotografji z w nętrza niektórych teatrów  tamtejszych. 
F o tog ra łje  te, będą następnie w reprodukcjach po­
większone bardzo, tak, iżby na scenach owych tea­
trów mogli być również umieszczeni artyści odzna­
czający się w ich składzie. W zór do takich fo togra- 
fij zdjęty z w nętrza tea tru  opery w P etersburgu , 
znajdował się już przez czas jak iś w oknie wystawy 
zakładu p. B randla i Sp. na Nowym S wiecie.

  N a tutejszą wystawę sztuk pięknych K ostrze-
wski dał obrazek przepyszny: pełen charakteru , ży­
cia, tendencji, a głośno opowiadający swoją osno­
wę! O brazek ten przedstaw ia „Pow rót kolonisty” i 
jest pendentem  do „Przybycia kolonisty,” utw orzo­
nego dawniej, przez tegoż artystę. W szystko tam 
pom yślane rozumnie i wykonane dobrze od po­
wozu obciążonego łupem  pod którym  się most zała­
m uje, aż do starego żebraka napróżno wyciągające­
go rękę do wzbogaconego kolonisty całe to p łó­
tno napiętnow ane je s t praw dą i siłą. Może ściśle 
m ierzący kom petenci znajdą i W tym  obrazku jakieś 
niedoskonałości techniczne— dla nas jednak  w art on 
tyle złota, ileby sam zaważył oprawnym  będąc na­
wet w ołowiane ramy.

— Co dni k ilka  spotykam y wiadomości, na do­
m ysł snać rzucane, o miejscu, na którem  ma się 
wznieść budynek tea tru  letniego. P rzed  kilku dnia­
mi, jeden  z K urierów  tutejszych nadmienił, że tea tr 
ten m a istnieć na placu zakończającym ulicę Nieca­
łą  od saskiego ogrodu — wczoraj zaś, W arszaw ski 
podaje wiadomość, zasłyszaną jedynie, że teatr letni 
stanąć ma przy W łodzim ierskiej ulicy. Nie wiedząc 
jeszcze, czy miejsce na budowę tego teatru istotnie 
już  oznaczono, powiemy tylko, że obadwa propono­
wane wyżej punkta, posiadają wszelkie warunki mo­
gące przyczynić się do zapewnienia pomyślności i 
tak  już z na tu ry  swej, w ybornem u i korzystnem u 
przedsięwzięciu.

— W  tej przedzimowej a bardziej może przed- 
karnaw ałow ej porze, znaczniejsi kupcy tutejsi, już  
zaopatrzyli się w najnowsze m aterjały strojów — 
dam skich szczególniej. O prócz koloru wody N ilo­
wej (k tó ry  mówiąc nawiasem , musiał odmienić się 
bardzo w tych dniach po ogromnym tych wod wyle­
wie), suknie pięknej połow y rodzaju ludzkiego, mo­
gą być tak że  koloru zielonego, granatowego, szaro- 
popielatego, śliwkowego i pawiego... ogona, który się 
mieni błękitno i zielono. A  propos ogona, dodamy 
tu  jeszcze, że ogony do krótkich  sukien damskich, 
robią się teraz przypinane— tak, że je  dowolnie no­
sić z sobą lub zostawiać w domu można. Zresztą, nie 
znając się dobrze na tych wszystkich toaletowych 
szczegółach, odsyłam y ciekawych do głównej aka- 
dernji strojów  warszawskich, istniejącej przy rogu  
ulicy N ow o-Senat orskiej i teatralnego placu.

— P . Rom anowski w swojej rozgłośnej fabryce po­
wozów, w yrabia obecnie velociped nowego pom y­
słu, na którym  każdy z łatw ością będzie mógł jeź­
dzić od razu.

— Przypom inam y czytelnikom , że w poniedzia­
łek  wieczorem odbędzie się w resursie kupieckiej 
koncert zapowiedziany ju ż  przez, nas, program  któ­
rego podajem y niżej, z udziałem  p. M odrzejewskiej 
i p. Izydora L otto .

— Swetozor, pismo czeskie, zamieściło w przekła­
dzie J .  G oiła prześliczny poem at S łow ackiego: „Oj­
ciec zadżum ionych . Poem at ten  deklam ow ał u nas 
dw ukrotnie K rólikow ski na koncertach publicznych 
i w yw ołał ogrom ne wrażenie.

— W  W iedniu  od pewnego czasu zaprow adzono 
nowość w choreograficznym  dziale w idowisk, w pro­
wadzając do baletów tak  zwane potpourri tańcują­
ce; jest to pas ułożone z wszystkich tańców, po­
cząwszy od poloneza aż do polki. U  nas takie pot­
pourri w ykonywają się obecnie w P rado , podczas 
dawanych tam lekcij tańca.

— W  Galicji z pow odu zniesienia nagród  za wy­
tępianie dzikich zw ierząt, w ilki rozmnożyły się b a r­
dzo i wyrządzają mnóstwo szkód, praw ie tuż pod 
miastami, w oczach obojętnych widzów.

—  W  d n iu  o n e g d a jszy m , w c y rk u le  Je ro z o lim s k im , J a n  
Z w ierzchow sk i, .p o d o f ic e r  d y m isjo n o w an y , la t 4 9  liczący , 
p rzech o d ząc  p rz e z  u licę  C h m ie ln ą  p o ślizg n ą ł s i ę , u p a d ł i 
z łam ał so b ie  rę k ę  p ra w ą . O d e s ła n o  g o  do sz p ita la  w o je n ­
neg o  U jazdow sk iego .

—  W  c y rk u le  B ie la ń sk im , N a ta n  K och , pow ożący sa n ­
kam i N r .  34  3 , n a je c h a ł W  p rz e c h o d z ą c ą  s ta ro z a k o n n ą  H a -  
j ę  K isz en fe ld , la t  65  lic z ą c ą , k tó r a  sk u tk iem  te g o  u le g ła  
n ieszk o d liw em u  stłu c z e n iu  ra m ie n ia . K isz en fe ld  o d es łan a  
do sz p ita la , a sa n k a rz a  a re sz to w a n o .

—  W  ty m że  c y rk u le , T u c h b a n d  k raw iec , w dom u p o d  
N r .  1 7 7 6 a  zam ieszk a ły , n a k ła d ł  do  p ie c a  w k tó ry m  p a liło  
się , słom y , od  czego  zap a liły  s ię  sa d ze  w k o m in ie , lecz  o- 
g ie ń  n a ty c h m ia s t p rz e z  k o m in ia rz y  ugaszonym  zo s ta ł.

( S t r a ć  h y ) . D z ie n n ik  Libertó p o d a je  n a s tę p u ją c e  
z d a rz e n ie : T rz e c h  m ło d y ch  lu d z i p ow racało  w ieczo rem  z
o k o lic  P a ry ż a  z w ese la , k tó r e  trw a ło  trzy  d n i, oczyw isty  
dow ód że  ci p an o w ie  zn a jd o w a li s ię  p o d  w pływ em  h u lan k i i 
w ina w yp iteg o  za  zd row ie  now ożeńców . P rz echodząc  p rz sz  
w ieś, g d z ie  w szystko  spoczyw ało  w g łęb o k im  śn ie , n iew yłącza- 
j ą c  n aw e t psów  n a  uw ięzi, i sp o s trz e g łs z y  będący  p rz y  d ro ­
dze  c m e n ta rz  w ie jsk i, u m y ślili o d e g ra ć  ba nim  d ra m ę  czyli 
o p e rę  n o c n ą  z s tra s z n e m i e fe k ta m i, a b y  n as tra szy ć  sp o k o j­
nych  m ieszk ań có w  w io sk i. J a k o ż ,  je d e n  z nich m ający  z 
so b ą  f le t, zaczął w ygryw ać o k ro p n e  fa n ta z je ; d ru g i, p o d ją -  
w szy o b łam k i w azonu  z ro b ił  z n ic h  k a s ta n j e ty , a trz e c i p o ­
czą ł u d aw ać g ło s  sow y i j ę k  j a k b y  duszy m ęczonej w 
p ie k le . W  te m  f ig la rz e  p o s ły sz e li g ło s  z g ro b u , g an iący  ich  
n ied o w iarstw o  i g ro żący  k a r ą , i w szyscy  trze j zaczęli u c ie ­
k a ć  w p o le . J e d e n  ze  sw aw oln ików  n a s tra sz y ł się  do te g o  
s to p n ia , że  u  w ró t c m e n ta rz a  d o s ta ł ap o p lek s ji. N ie sp o k o j­
n i  o sw ego k o le g ę , m łodzi lu d z ie  n a d  ra n k ie m  pow rócili na 
m ie jsce ; tu  z n a leź li te g o  k o le g ę  i  s ied ząceg o  obok  n ieg o  
s ta rc a ; p o k aza ło  s ię  że  s ta rz e c  te n  n ie  będ ąc  w s ta n ie  za ­
p ła c e n ia  za  n o c le g  i  o b aw ia jąc  s ię  ab y  n ie  w paść w rę c e  
żan d arm ó w  ja k o  w łó częg a , u k ry ł  s ię  n a  cm en ta rzu  za p o m ­
n ik ie m , a  p rz e b u d z o n y  h a ła sem , z ro b ił  w yrzu ty  sw aw olni- 
ko m , k tó rz y  g ło s  je g o  w zięli z a  g ło s  u p io ra .

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Z a ta la r  wczoraj r s .  1 k o p . 21 dziś r s .  1 k o p . 2 1 .
Z a f ra n k  „ „ —  „ 3. 3 „ „  _  „ 3 S.
Z a z ło ty  r e ń .„  „ 6 6  „ „  —  „ 6  6 .
JK/ł. W iad o m o ść  ta  n ie  p o ch o d z i z  u rzęd o w eg o  ź ró d ła  i 

m o że  ty lk o  s łu ż y ć  za  w skazów kę.

( S t a r o  w i e r  e y .)  G azeta Soivr. Jzw. pisze, że 
od niejakiego czasu staro  w iercy zaczęli uczęszczać 
do zakrystji patryarszej w M oskw ie; 8-go listopada 
licznie zgrom adzili się oni w tej zakrystji d la obej­
rzenia starożytności. B yło  ich przeszło 30 osób, w 
tej liczbie i kobiety. P od  przew odnictw em  o. P ro ­
kopa, k tóry  oddaw na w yrzekł się odszczepieństw a 
z w ielką uw agą oglądali oni święte pom niki, nale- 
żące do świętobliwych kapłanów , Których mają w 
wielkiem  poszanowaniu.

'* (K  w e s t j  a k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  N. Pet. 
W ied. piszą, że kom unikacja między P etersburg iem  
a W yborgiem  koleją żelazną w krótce ustaloną bę­
dzie. Przeznaczone na kolej finlandzką w agony 
nadeszły już do W yborga . W  niedzielę, 2-go listo­
pada, wagon pierwszej klasy, w ypróbow any na ko­
lei helsingforsko-taw asthustskiej, odbył drogę z W y - 

, borga do Lejnosno w celu obuczenia służby dró- 
j żnej. W  tymże celu zamierzono odbyw ać kom uni- 
| kacje między W yborgiem  a Petersburg iem  dwa ra ­
zy na tydzień. D o otw arcia regularnego ruchu na 
tej kolei nie wyznaczono jeszcze czasu, co zależy od 
ukończenia budow y stacji pogranicznej. D otych­
czasowy ruch, ja k i odbywa się od dwóch tygodni 
na części tej kolei, ogranicza się na przew ożeniu do 
P e te rsb u rg a  desek* z ta rtak u  rajw ołaskiego, leżące­
go koło stacji tegoż nazwiska. Słychać, że urządzo­
na będzie boczna gałęź do Sesterbeku, budow a k tó - 
rej w ykończona będzie kosztem skarbu finlandz­
kiego.

* ( N o w y  t e l e g r a f ) .  Z pow odu znacznej k o ­
respondencji telegraficznej pom iędzy P etersbu rg iem *  
a Berlinem , uznano potrzebę urządzenia oddzielne­
go przew odu telegraficznego, przeznaczonego wy­
łącznie do przesyłania depesz między term dw o­
ma miastami, k tó ry  przechodzić ma z B erlina przez 
K ostrzyn, K rzyż, Bydgoszcz, Tczew , K rólew iec
i Eydkunen, do Petersburga .

* ( Z a ł o ż e n i e  f a b r y k i ) ,  liazeta Reivelska pi­
sze: M iejscowe okoliczności nasze sprzyjają rozw i­
nięciu niektórych gałęzi przem ysłu; okoliczności te 
są: morze, rzeka i kolej żelazna, p rzy  których leży 
miasto, taniość robotnika i znaczna w porów naniu 
z innemi gubernjam i przew yżka ilości roboczych 
dni (około 80). O becnie w R ew lu  zaw iązuje sie 
kom panja akcjonarjuszów  w celu założenia fab ryk i 
wagonów; kap ita ł projektow anej kom panji ma wy­
nosić 800,000 rsr. z k tórych 500,000 w kładają za­
graniczni członkowie. K om panja żąda od m iasta 
ustąpienia piasczystego placu rozległości 12.8Q0 
sąż. kw adr., za opłatą podatku gruntow ego.

( W o d o c i ą g i  w O d e s i e . )  Odes. Wiest., do­
nosi, że kom isja Wyznaczona przez radę m iejską 
odeską dla obm yślenia środków  dostarczania miastu 
wody, ukończyła swe czynności. G łów ne zasady 
ułożonego przez nią p ro jek tu  są następujące: O de- 
sa ma być zaopatrzona w zdrow ą i czystą wode w 
odpowiedniej ilości nietylko teraźniejszym  ąle i 
przyszłym  potrzebom  miasta; ilość potrzebnej w o­
dy ustanaw ia się na 2,000,000 wiader na dobę. 
W takiej ilości woda w dobrym  gatunku może być 
sprow adzona do O desy ty lko z rzeki D niestru. W o ­
da ma być sprow adzona do miejscowości zewnę­
trznego bulw aru, do wszystkich domów na p ię tra , 
a na przedm ieściach Peresyp , M ołdaw ance, N ow ej- 
Słobodzie i futorach— ruram i do zbiorow ych studni; 
przyczem  właścicielom domów i futorów  dozwala 
się przeprow adzić wodę do swych posiadłości w ła­
snym kosztem. Rozbierając sposoby zaopatrzenia 
O desy wodą, kom isja naby ła  przekonania, że po­
wierzenie przedsięw zięcia osobom pryw atnym  bę­
dzie niedogodnem  dla miasta; że każdy przedsię- 
bierca zażąda od m iasta gw arancji, k tó ra  będzie nic 
innego ja k  zam askow ana pożyczka. A  przeto  ko­
misja uznała pctrzebę pozostawić eksploatacje wo­
dociągu w ręku mieszkańców, powierzywszy tylko 
budowę wodociągu przedsiębiercom . W zględem 
funduszów na urządzenie w odociągu, komisja zde­
cydowała się na zaciągnienie pożyczki przez wypu­
szczenie obligow. Zarząd m iasta postara się o po­
zwolenie wypuszczenia obligów, dla pokrycia su­
my potrzebnej na urządzenia wodociągu, z opłatą 
5u/0 procentu i y2 ®/0 na umorzenie przez losowa- 
nie_ w ciągu 49 lat. Koszta budowy wodociągu 
obliczono na 4,276,000 rs., a koszta utrzym ania w o­
dociągu na 140,000 rs. Tym  sposobem ogólny wy_
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d a tek  na pobudow anie i 
.roku wynosić będzie 4,416,000 rs

   ...

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
iwów, 27 listopada

O pozycja pociesza się przypuszczeniem , że dele­
gacja sejmu galicyjskiego wzmocniona nowemi ży­
wiołami, jeżeli co najmniej nieobali teraźniejszego 
m inisterstw a, to opuści izbę obrad  i powróci na 
świadectwo proroctwom  p. Sm olki do domu. A  p o ­
tem  co? Potem , potem aż strach bierze, będzie, ja k  
pow iedział delegat h rab ia  Golejewski, „ki wać, pal­
cem w bucie.’’

Tymczasem galicyjsko-polskie organa prasy, a 
mianowicie lwowskie, przygotow ują naród  do tej 
strasznej operacji, dowodząc co dzień, że A ustrja  
lada chwila „runie;” Dziennik lwowski, organ  dem o­
kratyczny, doprow adził tego rodzaju propagandę do 
takiej doskonałości, że leaderki na tem at upadku 
A ustrji co dzień przedrukow y wuje z poprzednich 
num erów  z m ałem i zmianami w stylizacji, trzym ając 

-się jed n ak  w iernie jem u  tylko właściwej gram atyki, 
N iedługo cieszyliśmy się zgodą między polakam i 

i rusinaini, rozum ie się między tym i polakam i i ru ­
binami, którzy  w niezgodzie żyli. O tóż już  przy 
zaw iązku tej zgody nie m ógł Dziennik polski, inspi­
row any w tej spraw ie głów nie przez hr. G ołucho-

r  annmanie W Plerwszy m j Z obu stron podnóżka umieszczone są delfin i dzie­
cię, robotyr znanego rzeźbiarza. R uch dziecięcia, 
schylonego pod ciężarem  kolebki, obm yślany jest 
artystycznie. Za delfinem wznosi się anioł, trzym a­
jący  nad kolebką pyszną zasłonę z koronek alensoń- 
skich. Cała kolebka w yrobiona je s t z szyldkretu , 
p e rio d  ej macicy, korafów, z inkrustacjam i ze złota, 
szm aragdów  i innych drogich kamieni; otoczona je s t 
szeregiem  rzadkich kam ieni form ujących głów ki 
dziecinne, między którem i umieszczony je ś t herb 
sabaudzki i korona wioska. Godne są także uwagi 
g irlandy  pere łek  i gwiazd; a wszystko je st piękne 
i zarazem  symboliczne. P o d łu g  gazety Opinione, nad 
tą  kolebką pracow ano dniem i nocą, a p. M orelli 
zachęcał robotników  im ieniem  księżnej M ałgorzaty .

wskiego, nie m ógł oswoić się z myślą, aby narodo­
wości ruskiej m iały przysługiw ać bogdaj jak ie  takie 
praw a obok narodowości polskiej w Galicji. S tron­
nik  zasady wolności i rów noupraw nienia, rozciągał 
kuratelę  nad językiem  i obrządkiem  ruskim , aby u 
chowaj Boże nie u leg ły  „zmoskwiceniu” a p rzeko­
naw szy się, że kuratela jeg o  na nic się zda, zaprze­
czył z najzim niejszą krw ią, jakoby  narodowość ru ­
ska istniała. T ylko ajenci moskiewscy mogą p ra ­
wić o jak ich  praw ach nieistniejącej narodowości. 
T o  figle „moskiewskie” obmyślone na zgubę A u - 
Arji. Chcą do niej w prow adzić język  „moskiewski”, 
k tó ry  je s t dla je j całości daleko niebezpieczniejszy 
niż najrew olucyjniejsze pamflety.

O to w ierna kopia paplanin Dziennika polskie­
go o spraw ie ruskiej w G alicji, k tóre od czasu do 
czasu przeplata poglądam i na zew nętrzną Rosji po­
litykę dla ostrzeżenia E uropy , a mianowicie niem - 
ców, przed grożącem  jej i im niebezpieczeństwem
(s‘c!)

G dy tak  Dziennik polski rączo się zwija, trudno 
aby  Gazeta Narodowa pozostała w tyle. Oto jeden  
skok i ju ż  go wyprzedziła.

Ro.zumowania Dziennika Polskiego, woła organ 
p . Jan a  D obrzańskiego, są g łup ie , i ze w zględu na 
ag itu jącą się spraw ę rezolucji niepolityczne, bo ru- 
sini gotow i znów rzucić się w objęcia niemców. 
O rg an  m am eluków identyfikuje rusinów  z moska­
lami, a zaprzeczając pierw szym  wszelkich praw, 
odstręcza od polaków  wszystkich rusinów  galicyj­
skich. M y to daleko sprytniej robim y, my odró­
żniam y rusinów  poczciwych od moskalofilów, przy­
znajem y pierwszym  wszelkie praw a, z k tórych im 
jed n ak  nigdy korzystać niepozwolimy, bo niechby 
ty lko  sięgnęli po owoc z drzew a tych praw , k rzy ­
kniem y natychm iast, że to nie rusini, lecz moskalofi- 
le sięgają św iętokradzką ręką po najdroższe skarby 
R usi na zgubę A ustrji. O tóż widzisz Dzienniku  ja ­
k i ty nieroztropny; ja  Narodówka zachowuję dla ru ­
sinów fikcję praw, do której pozwalam im w zdy­
chać i tern samem potęguję obóz polski, wzdychają­
cym do praw  narodem  ruskim . A  teraz aby dać 
nam acalny dowód mego rozum u stanu, przekonam  
cię że i subwencji na te a tr  ruski, za czem niby to 
z pp. Zyblikiewiczem i Sapiehą przem aw iałam , r u ­
sini n igdy  niedostaną i t. d.

Nasi dostojnicy kościoła, W ierzchlejski, M ona- 
sterski a podobno i P ukałsk i, biskup tarnow ski, w y­
jechali do Rzym u na sobór powszechny.

Na pojutrze na dzień S -go  Saturnina klub rezo- 
lucjonistów zapowiedział publiczne posiedzenie. II.

(K  o 1 e b k a). G azeta Opinione szczegółowo o- 
p isuje kolebkę ofiarowaną od m iasta N eapolu księ­
ciu H um bertow i i księżnie M ałgorzacie dla nowo­
narodzonego ich syna pierw orodnego. K olebka 
przeszłego  króla w łoskiego jest nadzwyczajnej pię­
kności, roboty  m alarza M orelli i budowniczego 
1  ranciszka Bobio; wyobrażone są na niej wszelkie 
p łody  ziem ne i wodne. Na podnóżku wyrzeźbione 
są bardzo tra ln ie  z lożnego drzewa owoce, kwiaty, 
rośliny, motyle, ow ady, jaszczurki i ugrupow ane z 
■zadziwiającą sztuką przez artystę L u ig i O tajana. 
P ło d y  wodne w ykonał E m il Franceschi. Godne 
są uwagi w ielka koncha z której wypadają drobne 
rośliny i ślimaki m orskie, oraz złota siatka najde­
likatniejszej roboty, przez k tó rą  widać różne rybki.

Austrja 1 ziem ie słow iańsk ie  
( W ę g i e r s k a  i z b a  n i ż s z  a .— P  r  o j  e k t 

m o w y  t r  o n o w e j) .  Wiedeń, 30 listopada. R ząd 
w igierski pośpieszył z odpow iedzią na in terpelacje 
postawione w izbie niższej w przedm iocie D alm a­
cji, chodziło mu bowiem widocznie o usunięcie wszel­
kiej wątpliwości co do jego  postawy względem kw e- 
stji dalm ackiej. W  imieniu nieobecnego prezesa mi­
nistrów  węgierskich, zabra ł wczoraj głos m inister 
wyznań baron Eiitvos, ażeby odpowiedzieć na in te r ­
pelacje postawione przez lir. Zichy, oraz przez p. 
W ukow icza i M ileticza. Co się tyczy pierwszej z 
tych interpelacij, baron Eiitvos oświadczył, że w ża­
dnym kraju  konstytucyjnym  nie można spodziewać 
się od rządu kom unikow ania reprezentacji ludowej 
szczegółów co do środków  przedsiębranych w in te ­
resie bezpieczeństwa publicznego, z pow odu bowiem 
jaw ności rozpraw , kom unikacje tak ie  unicestw iłyby 
powodzenie tych środków. Rząd pojm uje wielkie 
interesu, obrona których powierzona mu jest prze- 
dewszystkiem, i nie zaniecha bezwątpienia nic ta ­
kiego, co może być zdolnern poprzeć takow e. Na 
zapytania pp. W ukowicza i M ileticza rząd intisi od ­
powiedzieć przedew szystkiem , że wojska w ęgier­
skie używane są w Dalm acji z jego  wiedzą. P o d łu g  
sankcji pragm atycznej i podług aktu  pojednania 
z roku  1867, powołanie całej arm ji zależy na bro­
nieniu obu połów m onarchji przeciw  nieprzyjacio­
łom w ewnętrznjun i zewnętrznym , i sam p. M ileticz 
musi dobrze wiedzieć, że jeżeli rozruchy wybuchłe
nad g ra n ic ą  m onarelrji n ie  w y w o ła ły  żadnych  w ię­
kszych obaw, zawdzięczać to należy głów nie tej o- 
koliczności, że nieprzyjaciele m onarchji austrjacko- 
węgierskiej wiedzą, iż wszelka napaść skierowana 
zkądkolw iek bądź na którąkolw iek część m onarchji, 
natrafiłaby na połączone siły obu terytorjów  pań­
stwowych m onarchji. M inister dowodził dalej, że 
w podobnym  w ypadku W ęgry pow inny także liczyć 
z pewnością na ja k  najskuteczniejszą pomoc ze stro­
ny drugiej połow y m onarchji, i odparł nareszcie o- 
bawy, jakoby  użycie wojsk w ęgierskich w D alm acji 
zdolne było obudzić w- słowianach południow ych 
nienawiść dla narodowości w ęgierskiej. N a zapyta­
nie, czy m inisterstwo nalegać będzie na to, ażeby 
pułk i w ęgierskie, stosownie do w arunków  pojedna­
nia, przeprow adzone zostały do W ęgier, p. Eotvos 
nie odpow iedział wcale. Pom im o to zdaje się, że 
większość deakistow ska izby została zadowoloną 
z oświadczeń ministra, albowiem  przyjęła niektóre 
ich ustępy oklaskam i i postanow iła w końcu nie 
zezwalać na dalsze rozpraw y nad interpelacjam i po- 
mienionemi. Oświadczenia złożone przez p. Eotvosa 
w imieniu rządu w ęgierskiego, zadow olniły tak ­
że wielce sfery rządowe w W iedniu, pomimo iż po- 
żądanem  tu  było, ażeby większość izby niższej wę­
gierskiej w yraziła, zapomocą rezolucji lub jakiego 
innego aktu, swe sym patje dla wojsk walczących w 
D alm acji. K rok  podobny byłby uczynił całkiem  
niemożebnemi pa przyszłość reklam acje, jak ie  mie- 
wają miejsce naw et w pismach deakistowskich z po­
wodu używ ania huzarów  węgierskich przeciw mee- 
nngom  w Czechach i przeciw  wichrzycielom w P r a ­
dze. — Pester Lloyd  ogłasza wiadomość z W iednia, 
że ministerstwo przedlitaw skie nie zdołało poro­
zumieć się co do p ro jek tu  mowy tronowej, i że 
istnieją dwa takie projekta, z których jeden ułożony

j nizszej sejmu węgierskiego, odbytem  1-go grudn ia  
j p. M ajthenyi zam terpelow ał rząd, w śród oznak za- 
| dowolem a ze strony izby, dla czego jezu ici sa jesz­
cze cierpiani w W ęgrzech. 1>. I ranyi zaproponow ał 
wnioski w przedm iocie reform y całego system u cel­
nego i za ozenia szkol elem entarnych dla osób doro­
słych. (N ordd. A . Z .)

* (S p r  a w y  d a i m a, c k i e). Z T rjestu  telegra- 
fują pod datą 30-go listopada do Tagespresse: „P rzy­
był tu  z Cetynji senator czarnogórski m ajor P lam e- 
nacz, k tóry  wiezie list własnoręczny od księcia M i­
kołaja do cesarza austrjackiego. — \ y  czytelniach i 
kołach tow arzyskich w Zadarze (Zara) i D ubrow ni­
ku  (Raguza) prow adzi się silna agitacja na korzyść
przyłączenia D alm acji do„trójjednego“ królestw a.__
Budowa drogi z Castelnuovo do C attaro  rozpocznie 
się za k ilka dni”.

-rrusy
( P r z e s i l e n i e

został przez frakcję doktorską w gabinecie-— z wy­
jątk iem  naturalnie p. B ergera— podczas gdy  auto­
rem  drugiego je s t prezes m inistrów  hr. Taaffe. T a ­
kie położenie rzeczy groziłoby przeto przesileniem 
m inisterjalnem  w najwyraźniejszej formie i w takich 
rozm iarach, o jak ich  publiczność nie domyśla się 
dotąd wcale. W  każdym  razie czekać w ypada na 
potw ierdzenie wiadomości podanej przez Pester L loy­
da, pomimo iż takowa, wnosząc ze wszystkiego, co 
doszło do wiedzy publiczności o tem, co się dzieje w 
łonie m inisterstw a przedlitaw skiego, nie je s t bynaj­
mniej niepraw dopodobną. (Nordd. A . Z.)

* (S e j m w ę g i e r s k i ) .  N a posiedzeniu izby

1 Niemcy.
m i n i s t e r j  a 1 n e). Go 

do przesilenia m inisterjalnego w M onachjum spo­
dziewają się, że książę Hohenlnhe cofnie swoją dy­
misję. Stronnictw o postępowe uorganizowało w ca­
łej Baw arji agitację w celu skłonienia króla za po­
mocą adresów, depesz telegraficznych i deputacij 
do odrzucenia dymisji m inisterstwa. Correspondenz 
von Nuremberg sądzi, że król nie zgodzi się na 
żadną zmianę gabinetu  nie zasiągnąw szy w przód 
opinji reprezentantów  kraju. Jeżeli tak jest, dy­
misja księcia Ilohenlohe byłaby krokiem  fałszy­
wym.

Francja.
(W y b o r  y n a  p r e z e s a  i w i c  e-p r e z e -  

s o  w . c i a ł a  p r a w o d a w c z e g  o). N a posiedze­
niu ciała praw odaw czego, odbytem 1-go grudnia, 
p. Schneider obrany został na prezesa tego ciała. 
Pom iędzy wybranym i Wice-prezesami, znajduje się 
także dotychczasowy przewódca praw icy, p. H ie ro ­
nim D avid. Zdaje się przeto, że deputow any ten 
zrzek ł się zam iaru, z jak im  oświadczył się był nie­
dawno w liście do jednego  ze swych kolegów , mia­
nowicie, że nie przyjm ie żadnego stanow iska w biu­
rze izby, ażeby być w stanie poświęcić się bez prze­
szkody walce z lewicą. O prócz p. D avida, w ybrany 
także został na prezesa z liczby członków p raw i­
cy p. D um iral. P ierw szy i drugi w ioe-prezes, pp. 
1 alliouet i Chevandier, należą do stronnictw a śre­
dniego. A pomiędzy przeto członków lewicy, żaden 
me został w ybrany do biura. (Nordd. A . Z .)

v " łoołiy i Rzym.
( M i n  i 8 1 e r  s t w o). P od ług  wiadomości z 

h lorencji, ogłoszonych przez w iedeńskiego Wande­
rers i przez Ind. beige, p. Lanza blizkim jes t powo­
dzenia w misji powierzonej mu przez kró la  co do 
ukonstytuow ania nowego ministerstwa. P . Casta- 
gnola przy jął wydział spraw  wewnętrznych, p. C or- 
len ti wydziały robot publicznych i wychowania pu­
blicznego, p. T orrig iani wydział rolnictwa. P . L a n ­
za ma zachować dla siebie, ja k  to ju ż  don esionem 
było poprzednio, oprócz prezydencji w gabinecie, 
zarząd m inisterstw a skarbu, przyczem  p. Saraccó 
ma zostać sekretarzem  jeneralnym  tego wydziału.
1 odług innej wersji, k tórą  podaje Perseveranza, lista 
nowego m inisterstwa ma być następująca: Saracco, 
m inister skarbu lub  sprawiedliwości; w razie, gdy­
by p. Saracco nie chciał przyjąć żadnego z tych 
dwóch wydziałów, p. Pisanelłi ma zostać ministrem 
sprawiedliwości i p. Sella ministrem skarbu. C or- 
renti ma stanąć na czele ministerstwa robót publi­
cznych, Govone na czele wydziału wojny i R ibotti 
na czele m inisterstwa m arynarki. P ,  Lanza zaś ma 
zachować dla siebie prezydencję w gabinecie i wy­
dział spraw  w ewnętrznych. P od ług  Gazzetta di To­
rino, m inisterstwo L anza może liczyć na poparcie 
ze strony p. R atazzego i znacznej części lewicy. 
(Nordd. A . Z tng .)

Turo j u i ziem ie słow iańskie.
* ( S p ó r  t u r e c k o - e g i p s k i ) .  L a  Pa.tr. z dnia 

1 grudn ia  pisze: D epesze otrzym ane świeżo z K on­
stantynopola potw ierdzają w sposób stanowczy po­
dane przez nas wiadomości o stanie sporu  tu recko- 
egipskiego. Osnowa ultim atum  P o rty  została u ło ­
żoną przez sułtana, a jeg o  odesłanie postanowione 
na dzień 30 listopada, wstrzymane zostało na dwa 
lub trzy  dni, ponieważ dowiedziano się, że niektó­
rzy am basadorowie m ocarstw  przed opuszczeniem 
E gip tu , odbyli naradę z w ice-królem  i dawali mu 
rad y  um iarkow ania. N azajutrz po tem posłuchaniu, 
o którem  podaliśm y wiadomość, w ice-król odbył 
naradę w K airze, i większość obecnych na niej 
członków była zdania, ażeby z dziesięciu punktów' 
żądań P o rty  przyjęto sześć. Na tem kwestja stanęła. 
D ziennik Moniteur powiada, że m ocarstwa porozu­
m iały Się W  celu przeszkodzenia wszelkiemu starciu. 
M ocarstw a p ragną w istocie uniknienia starcia, ale 
pom iędzy niemi me przyszło do żadnej zgody co d0
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dyplom atycznego postępowania, działają one każde 
z osobna. D ziałania ich w K onstantynopolu zostały 
obecnie w yczerpane, gdyż P o rta  zawiesiła wszelkie 
rozpraw y i postanow iła objawie swoją wolę wice­
królowi, którem u na nieszczęście źle dotąd dora­
dzano. Rozwiązanie kwestji zależy od K airu, i j e ­
żeli po lityka rządu egipskiego nie zostanie wkrótce 
odmienioną, nastąpi wysłanie ultimatum.

* ( Z a j ś c i e  t u r e c k o - e g i p s k i e ) ' .  Zdaje się, że 
P o rta  chce utrzym yw ać charak ter wewnętrzny zaj­
ścia z wice-królem  E gip tu , o czem już  donosiła Pa- 
ti'ie, i że oprze się przeto wszelkim usiłowaniom po­
średnictw a, k tóre, ja k  donosi toż pismo, przedsię­
wzięte zostały przez reprezentantów  mocarstw przed 
ich wyjazdem z K airu , gdzie znajdowali się z powo­
du uroczystości otwarcia kanału suezkiego. P od łu g  
Pester Gorrespondenz, P o rta  dała poznać takiż sam 
sposób zapatryw ania się wówczas, gdy austrjacki 
kanclerz państwa hr. Beust w ystąpił podczas swe-
   „  ^1,—i...  r»«ałorif Trn/tnnlii re  * __

ględnością - - r — j ------------   Fu-
wszechnie przyznaw any charak ter w ewnętrzny kw e- 
stji spornej dowodzi zresztą jednocześnie, że takow a 
nie ma tak wielkiej doniosłości, jaką przypisują je j 
n iektóre pisma. T ak  naprzykład  w ątpić należy, 
ażeby ultim atum  przesłane 30 listopada w ice-królo- 
wi, domagało się tonem  kategorycznym , ja k  donosi 
pismo wiedeńskie Neue freie Presse, bezw arunkow e­
go poddania się w ice-króla żądaniom postawionym 
przez Portę , i rozkazyw ało Izm aelowi-paszy, pod 
zagrożeniem  złożenia go natychmiastowego, ażeby 
ogłosił niezwłocznie firman sułtański w całym E g ip ­
cie. Poniew aż trak ta ty  zapewniające założycielowi 
teraźniejszej dynastji egipskiej dziedziczność tako- 
wej, przyszły de skutku przy pośrednictw ie mo­
carstw  , złożenie przeto wice - kró la  stanowiłoby 
kw estję interesu europejskiego. Zresztą, podług 
tw ierdzenia tejże Pester Gorrespondenz, P o rta  uznała 
w yraźnie, na skutek propozycji pośrednictwa ze 
strony p. Beusta, trak ta ty  międzynarodowe obowią­
zujące względem Egiptu, przyczem dała zapewnie­
nie, że nie odstąpi wcale od nich. ( N ordd. A . Z .)

Gm atwacz, doradca T u rkalsk ie j —p. Damse. —• Jutro, w 
niedzielę, dram at JfiSS Multon, kom edje Za piglwy.

A R E S U R S IE  K U P IE C K IE J . — Pojutrze, w poniedzia­
łek , danym  będzie K oncert.— Program : I .  K w intet na for­
tep ian , obój, k la rn e t, w altornię i fagot, B eethovena (pp . 
K ania, K ónig, Ph ilip , W eek i E ib l); „P ieścionek”, T roszla 
(panna  Salom ea L .); „L egenda pierw szej miłości” , E ly J a ­
na  Stożka (pam  H elena  M odrzejew ska); a) Romans z op. 
„A frykauka ’, M eyerbeera; b ) „Dziewczyna mazowiecka” , 
Chopina (panna  A niela M .). — I I .  a) E tude, i b) O bertas, 
Em . K am  (a u to r); A rja  z op. „F io rina”, Pedrottiego (p an ­
na L .); „ fa n ta s ia  appassionata” , V ieuxtem psa (p- Izydor 
L o tto ); „II P iano” , B alfiego (panna  M .).—  Początek o go - 
dżinie 8 -e j wieczorem.

G A B IN E T  ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
sk im ).— Otwarty w  N iedzie le  i C zw artk i.

M UZEUM  SZTUK PIĘK N Y C H  (w  pałacu Kazimierow- 
sknn), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedziele bez-
p ła tn ie , od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

W Y STA W A TO W ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
K NYCH  (w hotelu europejsk im ). — C odziennie, od godzi­
ny 10 rano  do 'w ieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w n ie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

ALKAZAR (p rzy  ulicy K ró lew skiej). — Dziś i codzien­
nie, dawane będą WieCZOIJ mUZJCtne Franciszka liap- 
paport i dw unasto-letn iego syna F e lik s a , na harmonijce 
koncertow ej i na instrum encie  zdrzew a i słomy (a la G u z i-1 
kow ).— Cena miejsc: 1 -e  m iejsce 20 kop., 2 -g ie  10 k. —  
Zacznie się o godzinie 7 % .

W  SA LO NACH PR A D O  (za rogatkam i W olskiem i). — 
W  poniedziałki, środy i  soboty lekcje  ta^ca, — W niedzie­

le i każde św ięto tańce  zbiorowe przy muzyce salonowej. 
Początek  o godzinie 8 -e j.  —  B uduar zamieniony na ogród 
zim owy.— M ęzczyzni p łacą  po kop. 3 0. Damom służy wstęp 
w towarzystw ie mężczyzn bezp łatn ie .

KURS G IEŁD Y  W ARSZAW SKIEJ.
dma 22  Listopada (4  Grudnia) 1869 r.

MONETY.

Pół-Imperiały Rosyjskie . . . .  
Dukaty Holenderskie nowo ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski kurant za 100 t a l .

Żądano
Its. I K.

| Płacono 
Rs. I K.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r s z a w ę . ,  

d n i a  2 2  L i s t o p a d a  ( 4  C J  r u d n i  a  %

K a l e n d a r z .
W  niedzielę 2 3 listopada (5  g rudn ia) —  śśw. Sabby op. i 

P io tra  Chr. — Słońce wsch. o godz. 7 m in. 54 ; zaeh. o godz. 
3 min- 4 7.

W pon iedza łek  24  listopada (6 g rudn ia) —  św. M ikołaja 
b isk . —  Słońce wsch. o godz. 7 min. 55 ; zach. o godz. 3 
m in. 47 .

3 t  a u p o
Dziś % rana eiepla ■ 2.^2 H.

W sz o  raj.
Barometr w milimetrach - 
Termometr Reąumnra . . . . . .
Stan nieba  .......................

O

748.7 ; 749 8
2 .T  i -  3."9 

pochmurny j pochmurny

Najwięki j.e ciepło -f 4,°5 R. Najmniejsze ciepło j- 1 r '9  p .

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 9.

W i d o w i s Ic a.
W IE L K I T E A T R . — Dziś, w sobotę, opera w 3-ch 

aktach, Piękna Helena. — Osoby: P arys, syn Priam a —  p. 
Pilleborn; M enelaus — p. Szczepkowski; H elena, je g o  żo­
na  —  pan i Dowiakowska; Agam em non — p. Prohazka; 
O rest, jeg o  Syn— p anna  Kwiecińska; Kalchas, w ielki w róż­
b ita  Jow isza— p. Kozieradzki; Achiles — p. Matuszyński; 
A jax I - r — !>• Ziółkowski; A jax 2 -g i— p. Suszyński; B ac- 
chis służebna H eleny — panna Oswald; Leoena — panna 
Rutkowska, P arten is  —  panna Herman — ( dwie powyż­
sze wesołe córy G recji); E u tyk les kowal —  p . Borawski;

} E ilokom es, sługa K alchasa— p. Krupiński; N iew oln ik— p. 
Kruszewski.— W  1 i 3 akcie T m 0G układu p. M c u n ie r.— 
Jutro , w niedzielę, bale t F łick i Flock- Wczoraj, w p ią ­
te  k , dawano dram at d6  B c llc -Is lc , było osób 54 5.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. — Dziś, w sobotę, 1-y raz dra- 
taa t w 3 aktach, MiSS Multon- — Osoby: F e rn a n d a — pani 
Kalińska; B elin , sia ry  nauczyciel —  p- Stolpe; M aurycy 
T łelatour— p. Grzywiński; M atylka, jeg o  żona— pani Ra- 
QUtwicz\ P aw eł— panna Urbanowicz, Jo an n a  pani Szy* 
^anoioska— (dwoje dzieci pana D elaiour); Ludwika, poko­
jów ka— pani Sawicka;—kom edja w 1-ym akcie, NieSUlU- 

Osoby: Lubicz, w łaściciel folwarku — p. iJT Z yw iński\ 
Zdzisław , je g o  syn — p. Tatarkiewicz; T urkalska , właści- 
Welka m ają tk u — pani Mazurowska; K lara  je j córka — pani 

akałowicz; K rętosz , doradca L ubicza —  p. Chomiński;

W yjechał z W arszaw y: jen e ra ł - major Ulrych, 
do Petersburs-a.O

D nia 21 (3 )  b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 6 4 , wyzdrowiało 4 8 , umarło 4, p o ­
zostało 1 9 2 5  (mężczyzn 9 46 ,  k ob iet 97 9 ) ,  z'  nich w szp i­
talu  starozakonnych mężczyzn 18 4, kob iet 17 1.

* D nia 21 (8 )  b ież . m ieś. i  r., u r o d z i ł o  S ię: clirze- 
śc/an: płci męzkiej 8 , p łci żeńskiej 7; starozakonnych; 
płci m ęzkiej 3, płci żeńskiej 4 , razom 22 ; — Z P .W firłf) 
ś l u b y  r a a ł ż e ń s R i e :  par: chrześejan  — : sta ro za ko n -  
nycli — ; — 11331S.Xł'0: chrześejan: płci męzkiej 6, płci 
żeńskie j 4; sta ro za ko n n ych :  płci męzkiej 3. płci żeń 
skiej 3, razem 2 6

Zm arli w tych dniach: J a n  Senakiewicz, sz tabs-o ficer 
wojsk cesarsko-ruskich; Jó z e f  Skoryna, b. oficer m arynar­
ki wojsk cesarsko-ruskich, osta tn io  em eryt; Olga* T iażeln i- 
kow, żona pułkow nika le jb -gw ard ji pułku wołyńskiego; 
F ranc iszek  Łożyński, fab rykan t p a raso li, lat 58 ; Adam  L e ­
wandowski, oficjalista sądowy, la t 4 3; F ryderyk  K naute, 
m ajster kotlarski, la t 7 6; R ozalja Baranow ska, la t 54; 
T eodozja Zarechczyńska;

Geny T argow e.
dnia 21 Listopada (3  Grudnia) 1866 roku.

riODZAJ PRODUKTÓW Czetwert 
rsr. kop.

P szen ica .......................................  10
Z yto  .............................. . . 6
Jęczm ień. ................. , . . 5
Owies . . . . . . . . .  . . 3
Grocli p o l n y ............................... . . .
K artofle  .

56
12
64
36

Korzec od — do 

ruble sr. i kopiejki
5 62 % 6  60
3 75 3 , 8 8 ' / ,
3 37 V2 3 52%

2 10

1 44 75 90
Pud siana od kop. 25 -  30. Pud siomv 0(i . „  ,,f
Dowozy. Pszenicy 56; Zyta 4Q; Jęczm ienia 40:

Owsa 171 czetwerti.
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KURSA TELEGRAFICZNE  
A j o n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 21 Listopada'J3 Grudnia) 1869 r.

Y/eksle na Londyn 3 mieś.
„ Hamburg „
„ Amsterdam
,, Paryż . . . . .  " "
„ Berlin 15 dni za 100 Rs.

5-ta Pożyczka Stieglitza
6-ta n „ . . . .
7-ma „ Rothschilila
1-sza „  Premjowa z r. 1 8 6 4 .
2"Sa „  „ z r. 1866 .
5%  Bilety Bankowe . . . .  • • •
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs 
Obligacje ,. „  „  ‘
Akcje Drogi Zelaz. W arszawsko-Terespolskiej"

T - T  t  x ” ”  W iedeńskiej .5%  Listy Zastawne Ruskie . . .
Imperjały.
Dyskonto. .

za rsr.
"29 y T v , 

26% 
147

86

154
149
8 8 '/,

U S '/,
95

105

104%
665

?%

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu ża rs. 100.............................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 108 
Obligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę............................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . . 
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. .

. ”  „  „ bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..................................
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-oi

za rs. 100*).............................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
-Listy likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 .......................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. 186 0  za rs

1 0 0 ..................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 .
Rosyjska pożycz, prera. z 1864 rs. 100 .

». » „ z  1866 rs, 100 .
5%  Listy Zastaw. Rosji . . . . . .
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank, .2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za s z tu k ę ..................................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

. 1 0 0  .
Akcje Żeglug) Parów. Kraj. rs. 100 
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 1 0 0   ............................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100

W EX LE.
Berlin

W rocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. 
Wiedeń . 
Petersburg

156
152

70

50

92

91
100

75

101
01

50

13

96 
33
97

50

Moskwa .

. . 100 Tal. 2■ m. ;1 19 25 119 10
* j ? k t. | - 119 2%

»  77 !2 m. 1 — —
>7 Jt

i 2
m. 1 119 2 !A. . 300 -3. Mk. 2 m.

1 Ft. St. .'3 m. j 8 17 ___

300 Frank. !2 m. 1 97 35 ] ___ ___

. 150 Zł. W. A.
i 2

m. j 97 35
. 100 Rsr. |3 m. j 98 50 i _ .....

» ł  ?» j k . t. i 100
1 6  i

100 .

77 77 l i m. ' - ) __
* * 77'  7? • k. t. ;

* Wartośó kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 
u „ ,, od Listów Likwidaeyjn. rs.

k. 78% . 
-  k. S '/3.

KURSA TELEG R A FIC ZN E 
A j e n t  u  r  y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 21  Listopada (3  Grudnia) 1869 r .

Z B ER LIN A . 
Bilety Banku Rosyjskiego. . 
Weksle na Warszawę . .

„ Petersburg 3 tygodn. . 
3 miesięczny

,, Londyn 3
„ Paryż 2 . . '
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „ . ’

Listy Zastawne 4°/(,. .
Listy Likwidacyjne.
Obligacje Skarbowe 4%  .
Koleje Rosyjskie.......................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . ’
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Bydgoskiej . . 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji .

» » . u 2-ej em isji. .
5-ta Pożyczka S t ie g l i tz a ............................

' a Listy Zastawne R u s k ie .......................
Żyto na t a r g u ..................................

,, na dostawę w jesieni . . . .

Z W IED N IA .

Weksle na Londyn . . .  . . . .
„ Hamburg . .............................
„  P a r y ż ........................................

Pożyczka N a r o d o w a ..................................
5%  M e ta lik i...................................................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.
Renta 3°  ............................. .....
Renta W ło s k a .................................. |
Akcje Kredytu Ruchomego .

Z LONDYNU.

3%  Papiery (Consols) . . . . . .

żądają ; płacą
75
75
83%
82%

80%  
6 8 % 
56%  
67'% 

; 89%  
82%  
77'% 
55 

i _
119%  
116 %  

| « 6 ’% 
80%  

f 45 
44%

!124 70
1 ~
j 49 60 
, 69 40
I
242

I , l ’ 
j ? 71 30

54 10
1206

1

2%
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U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E .  
3AH M EH IJI I  UPHBHJTErm.

D . 8783. M agistrat M iasta W arszawy.
Z powoda zażądania przez p. Jó zefę  K ołudzką 

kaucji wystawionej za je j mężem Józefem  K o- 
łudzkim dawniej Sekw estratorem  m iejskim  do 
cyrkułów od 1 do 7 w łącznie, M agistrat ma h o ­
nor wezwać pp. właścicieli, rządzców  i dzier­
żawców nieruchom ości w mieście W arszaw ie i 
przedmieściu P radze  położonych, ja k  niemniej 
kontrybuentów , op ła ty  n iestałe od procederów 
wnoszących i w ogóle wszelkiego rodzaju  in te ­
resentów , aby jeżeli m ają jak ie  pretensje do te ­
goż b. S ekw estratora z tytułem  jego urzędow a­
n ia, ażeby z takow em i bezzw łocznie a  najdalej 
w ciągu trzech  miesięcy od daty  niniejszego o- 
głoszenia do M agistratu , mianowicie do N aczel­
n ik a  O ddziału Egzekucyjnego z dowodam i, j a ­
k ie  na  pośw iadczenie swej pretensji posiadają 
n a  piśmie lub ustnie zgłosili się; po upływie bo­
wiem tego czasu, kaucja o jak ie j mowa wydana 
będzie, a  wnoszone pozwy, reklam acje, żadnego 
skutku otrzym ać nie będą mogły.

W arszaw a d. 18 (30) L istopada 1869 r. 
p. o. P rezydenta,

Jeneralnego Sztabu Jenerał-Major, 
W itkow ski.

N aczelnik K ancelarji, Zdzitowiecki.

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPHTIE HACJTBJCTBT).

N. D. 8770 . P isarz Kancelarji Ziemiańskiej' 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci Edwarda 
F lies wierzyciela sumy rs. 6,000 na dobrach 
Targówek z Okręgu Warszawskiego zabez­
pieczonej, oraz przywiązanego do tejże sumy 
ścieśnienia, otworzył się spadek, do regula­
cji którego wyznaczam termin na dzień 3 (15) 
Marca 1870 r. w Kancelarji Ziemiańskiej w 
Warszawie.

K uczyńsk i.

JV. U . 8833. R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Do ukończenia postępowania spadkowego, 
po Barbarze z Radisów po Franciszku Reich 
pozostałej wdowie, współwłaścicielce nieru­
chomości Nr. 2360 w Warszawie położonej, 
wyznacza się termin w dniu 20 Lutego (4 
Marca) 1870 r. w Kancelarji hypotecznej w 
Warszawie.

Jan Jasiński.

N D. 87 69. P isarz K ancelarji Ziem iańskiej 
w W arszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci Estery z Wein- 
laadów Slernfeld wdowy, wierzycielki sam rs. 
6,000, nu robrach Jarochowo i r?. 695 na do­
brach Prądzew z Okręgu Łęczyckiego zabez­
pieczonych, otworzył się spadek, do regulacji 
ktorego wyznaczam termin na dzbń 5 (17) 
Czerwca 1870 r. w Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Kuczyński.

N. D . 8804. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o  śmierci.
1 . Ja k ó b a  Strzeszew skiego, w łaściciela dóbr 

N iw na z Pow iatu  Rawskiego.
2. W ładysław a Zaleskiego, w łaściciela nie­

ruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 105 położo­
nej.

3. Ju s ty n y  z M onderjonów  vel M ontarjanów  
K och , w spółw łaścicielki g run tu  m órg 37 prę­
tów  kw adr. 142, w k o lo n ji W ik to ryn  z Pow iatu 
W arszaw skiego, razem  z ko lon ją  K aro lin , w je ­
dnej księdze wieczystej uregulow anej, położo­
nego.

Otworzyły się spadki, do uregulow ania k tó ­
rych, term in  n a  dzień 21 Lutego (5 M arca) 
1870 r. w K ance la rji Z iem iańskiej w W arsza­
wie przed sobą wyznaczam.

W arszaw a dn ia  13 (25) S ierpn ia  1869 r. 
D ziedzicki Adam .

• 6383. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
. w Lublinie.

Zawiadam ia, że z powodu śmierci:
1. Jozefa Smolińskiego, w ierzyciela sumy rs. 

150 po N r. 1 .‘i iL iaiu IV  w ykazu hypoteczne- 
go nieruchom ości w mieście L ublin ie  pod N r. 
poi. 119 a  hyp. 78 położonej, ubezpieczonej.

2 . L eona Niemirowskiego, współw łaściciela 
dó b r N ow osiołki w Powiecie Chołm skim  p o ło ­
żonych.

3 . E lżb ie ty  z B ulińskich  1 -o ro to  Bulińskiej 
2 - 0  yoto G óreckiej, wierzycielki sumy rs. 4 1 1  
kop . 65 z procentem  i kosztam i rs. U  pod yir. 
10 działu IV  w ykazu hypotecznego dóbr K ra­
snobród w Pow iecie Zam ostskim  leżących o- 
strzeżonej.

4 . Sam uela B aczyńskiego, w ierzyciela sumy
rs. 360 pod N r. 11 działu I V  w ykazu hypotecz­

nego dóbr Podlodów  B. w jusisdykcji Sądu P o ­
koju  w Tomaszowie leżących ubezpieczonej.

5. G erszona Cytryn, w spółw łaściciela n ieru­
chom ości w mieście L ub lin ie  pod N r. poi. 461, 
a  hyp. 307 sytuowanej, o raz w ierzyciela sumy 
rs. 45 z procentem  i kosztam i procesu w kw o­
cie rs. 4 n a  dobrach  K rężnica O k rąg ła  G. w 
Pow iecie L ubelskim  leżących pod N r. 19 dzia­
łu  IV  ostrzeżonej i ostrzeżenia d la  obowiązku 
odstaw ienia 50 korcy  żyta i 2 korce pszenicy, 
pod rygorem  zapłacenia kwoty rs. 192 z p ro­
centem  i kosztam i pod N r. 13 działu  IV  w yka­
zu hypotecznego dóbr N iezabitów  F  '/4 i obo­
w iązku w ydania 1,085 garncy okowity pod N r. 
62 działu IV  wykazu hypotecznego dóbr K o­
w ali w ju risdykcji Sądu P oko ju  K azim irskiego 
leżących, zapisanego.

6. D aw ida C ytryn, w ierzyciela ostrzeżenia d la  
kw oty rs. 45 z procentem  i kosztam i w kwocie 
rs. 4 pod N r. 20 działu  IV  wykazu hypoteczne­
go dóbr K rężnica O k rąg ła  C. w Pow iecie L u ­
belskim  położonych ostrzeżonej.

7. K aro la  H oreckiego, w spółw łaściciela dóbr 
Suchelipie A . w Pow iecie K rasnostaw skim  po ­
łożonych, oraz w łaściciela  ewikcji w sumie rs.

i 150 za pew ność zapłacenia  mu Czynszu dzier- 
j  żawnego n a  tychże dobrach  ad N r. 3, ad lit. a. 
: c. d 1 j .  e. f. h. i N r. 4 zapisanej, otw orzyły się 
j  spadki, do uregulow ania których, w mej kan- 
j ce larji term in  n a  dzień 20 L utego  (4  M arca) 
i 1870 r . oznaczonym został, 
i L ub lin  d. 12 (24) S ierpnia 1869 r.
| 2 - 2  F elik s W asiutyński.

; N. D . 8834. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

P o śmierci:
1. F ranciszka  K saw erego P iaseckiego, wie­

rzyciela sumy rs. 185 kop. 4 na  dobrach  Ja ś li-  
ków  pod ju risdykcją  Sądu Pokoju  w K rasno- 
stawie.

2. Ju d k i Sabrow icza W ajdenbaum , w łaści­
ciela nieruchom ości w mieście L ublin ie  pod Nr. 
poi. 441 i 442 a  hyp. 293.

3. Szym ona v. Szym chy L ilienfeld , w łaścicie­
la  nieruchom ości w mieście L ublin ie  pod Nr.

i poi. 401, a  hyp. 259 i w ierzycielu sumy duka­
tów  2,659 najte jże  nieruchom ości ubezpieczo­
nej.

4. Stanisław a Sosnowskiego, w łaściciela czę­
ści wsi Słotw iu pod jurisdykcją  Sądu  P o k o ju  w 
K a z im ie r z u .

O tw a r te  s ą  s p a d k i ,  d o  u r e g u lo w a n ia  k tó r y c h ,  
term in  przed Pisarzem  K ancelarji Z iem iańskiej 
n a  dzień 11 (23) Czerwca J 8 7 0  r. je s t  ozna­
czony.

LLufelin d. 17 (29) L istopada 1869 r.
M ichałowski.

N. I) . 6380. Rejent Kahcelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Po W ojciechu K otow iczu zmarłym dnia 23 
Lutego 1838 r. otw orzył się spadek, do k tó rego  
należy p lac w mieście K ielcach N r. hypotecz- 
nym 170 oznaczony, do regulacji spadku tego, 
zakreśla  się term in  prekluzyjny w dniu 16 (28) 
L utego  1870 r. przed  podpisanym  R ejentem  
K ancelarji Z iem iańskiej w K ielcach odbyć 
się m ającej.

Kielce d. 8 (20) S ierpnia 1869 r.
2 2 A dain Szczepanowski.

N . D . 6 3 8 2 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

P o  śmierci:
1. Teofila K otarskiego, współw łaściciela i 

w ierzyciela dóbr M ysłaków ko m ałe z O kręgu 
L ipnoskiego i w ierzyciela dóbr K am ienie koto- 
we z tegoż O kręgu.

2. Rem igjusza K ołakow skiego, współw ierzy- 
ciela sumy złp . 2,466 gr. 14 na  dobrach Z a le ­
sie pacuszki z O kręgu P ułtuskiego.

3. Z acharjasza L ondyńskiego, wierzyciela rs. 
69 kop. 75 n a  dobrach  Bledzewo z O kręgu 
M ławskiego.

4. B a ltaz ara  W ojtkow skiego, w ierzyciela złp. 
6,638 n a  dobrach jjZeńbok z O kręgu P rzasnys­
kiego lokow anej.

5. Ja n a -M ic h a ła Schw artz, w ierzyciela ostrze­
żenia pod N r. 9 działu IV  w w ykazie n ierucho­
mości P łock iej N r. 3227/8 zapisanego.

Toczy się postępow anie spadkowe, do zam ­
knięcia k tó rych , w mej k ancelarji term in  na  
dzień 1 (13) M arca 1870 r. oznaczony został.

P łock  d. 18 (30) S ierpn ia  1869 r.
2 — 2 E m iljan  O rdon.

N . D . 6381. P isarz Sądu Pokoju  
w Jomaszowie.

1. P o  zmarłym w dniu 27 M arca  (8 K w iet­
n ia) 1860 r. R obercie W endler, w łaścicielu do­
mu czyli dw orku drew nianego z sta jn ią, wozo­
wnią, spichlerzem  pod N r. poi. 478, oraz domu 
z placem  i pó ł ogrodziem  pod N r. poi. 327 przy 
ulicy Lwowskiej.

2. P o  zm arłym  P inkw asie N aj w dniu 27 
P aździern ika  1868 r., w spółw łaścicielu domu 
m urow anego pod N r. poi. 4, w rynku  p rzy  rogu 
ulicy Sokalskiej w mieście Tom aszow ie G uber- 
n ji L ubelskiej położonych, a  N r. R. H. 97 i 66 
oznaczonych, otw orzył się spadek, do uregulo­
w ania k tórego, naznaczając term in  n a  dzień 6 
(18) M arca 1870 r. pod prekluzją. Wzywam

interesantów , aby z praw am i swemi przed pod­
pisanym  staw ili się.

Tom aszów d. 5 (17) S ierpn ia  1869 r.
2 — 2 A ndrzej E re th .

LICYTACJE. —  T O IT II .
X. D 8817. B a p m a e c x u e  I  gO epvcK tte  

f i isa n .ie ttit.
CiiMT, o ó ,j,HB.i:ieTCir, t t o  1 (13) /Je iiaóps 

c. r . b t .  12 HaeoB'i> y ip a  ó y g y n , uponcBo- 
jiiThca Bi, BapuiaBCKOMt ryóepueitOHT, I lp a -  
BJieHiii Ha, pa.3 H0 3 Ky neiibKOBMxi, H3i>
BapmaBCitoń TiopeMHOfi <i>a6pHKU a jipy ria  
T io p b M M  IJapcTBa IIo-ibCRaro b t , n p o n o jise - 
Hii! 3 t . e. c'b ! (13) flHBapa 1870 r .  iio  
1 Toro iEe M t.c a n a  1873 rojpi, lmycTHbie T o p -  
m  ci, nOHHiseHieMb, naKOB .ie npennojtozteiio 
H a n a T b  c/f, HMiitniHefi itOHTpaBTHoft n i : h m  
s c m  b o h . sa  ojHHb nygb  na  B e p c T y .

ffie jta io iu ie  npiiHHTb Ha ceóa noflpajpb oóa- 
oH h T,i npenCTaBHTb Bi, ryóepHCKOin, [Ip aE je -  
Hin i:pn  T o p rax i, bt. 3a,ior-b mohctoso hjih 
KpejHTHMMH óyjiarajiH  upii HHMaeauMH bt. 3a- 
jioih  npn  KaseiiHbixa, nonpagax i, chmh noczli- 
JHHMH cHHTaa no K ypcy300  pyó . paBHO n p c j-  
CTaBHTh lHHbfleńCKOe CBH^ISTejlbCTBO 2 THJIb- 
s in , H4H oóa3a rejibCTBo npioóphcT b TaKOBoe 
co, 1 flHBapn 1870 r., bt, oóe3ne>ienie ise ce ­
ro  0ÓH3aTejibCTBa npeRCTaBHTb n p a  3aaoro- 
boS cyMMh jeHbrH 67 pyó. upm H T aiom ieca 
k i  ynjrar-6 b i , aasH y ca  ynOMHHyroe CBiigfc- 
T ejIbCTBO.

ycjiOBiti no/ipafla ó y jyT Ł  upejaBJiaejibi 
aiejiaioinHjirb ejBejHenHO 3a ncKJioieHieM i. 
npa3SHHMHi.Tx'b h  TaóejbHHXT, Ąnelt b t, n p a - 
cyTCTBeHHoo ispeMa b t, B oeim o no jm n efi-  
CKOMT, OTfthieHiH.

P . E apuiaB a, H o aó p a  18 ^ hs 1869 ro sa .
B rn ie -l'yóepH aTopT>, j ( a ‘:HJOBT. 

CoBhTHHKt, Ilyxajibcn ifi, 
CTapruiS /(luionpOHSBOHHTejib, 

SaoBCKifi.

X. D . 8820. k u A u w c K tit l y O c p n c m e  
llpaHACHie.

O t t ,  K a/im iicsaro  ryóepHCKaro IlpaBJieHia 
0 Ó T ,a B j a e T c a ,  b t o  b t ,  DpacyTCTi-ia OHaroÓy- 
ąyTT, npoH3BOAHTbca 10 (2 2 ) jJesaO pa 1869 r .  
b t ,  M.ŁCi, no n o n y ^ H H  : iy ó . r .M ij i ,u ;  H 3 y c T H M e  
T O prH  ę in  m i n u s ;  H a n o cT aB K y  u p o ^ o n o ju .-  
CTBeHHMx'b iipanacoB T ,, x nn apecraHTOBT, co -
Sepm aoiaxca b t , KajHuicKOil TiopbMt,, b t > re -  
neBiH 1870 ro ^a , ct> onpesBJieHHoS i ip e ^ o -  
ffieniein, I '. MaaHCTpa LiHyTpeHHHxi, jphjn, 31 
OKTaópa c. r .  aa  M  10359, p ł u u  r.% ] 2 Kon. 
cep. aa nHCBnyio noppiio  apecTaHTa.

R icxaiom ic npiiHHTb n a  ceóa ynouanyT yio  
nocTaBKy, oóa3aHbi aBiiTbca b t, HasHaneHHoe 
Ebime m Scto h cpOKT, c t, cBaąlśTejibcTBOMT, 
Mt.enaro llojiłineftcK aii) H anajbC Tiia o cno cii 
ÓJiaroaaieiKHoaTK a  Cb 3ajioroMT, na  cyjiMy 
750 pyó . HajaTHbiMii jeK braiiń , 3aKjraRnbiM0 
jrncTajiH n a a  spyrnMH rocyftapcTBeBHbiMH óy- 
MarajiH. /[imrojchhIiImh ho cvhii'Ctb;. ioiuhmt. 
ysaKOiieHiajiT.- k t, npeacTaBaeuiio b t, 3aji0TT> 
n o  oóasareabCTuaMT, ct, isaanoio.

O npoiHXT, ycaoEiaxT, h o m o  Oy^eTT, y -  
3HaTb et , BoeHHO-IIojiHiieiicKOMT, OTjhJieHiH 
K ajin nicitaro  F yoepncK aro  UpaR-ieKia eate- 
SneBHO, HCKjuo'iaa npacjiHHTHMXT, h  TaóeJib- 
HblXT, flHeii.

X'. K iu im ib , H o aó p a  19 jjns 1869 r o ją .
3a CoF i THHKa, ( ...............).

tV. D . 8782 . M agistrat M iasta  W arszawy.
Z powodu niedojścia do sku tku  licy tacji n a  

sprzedaż do rozbioru  przybudow anej izby d re ­
w nianej n a  posesji N r. 2465 grożącej zaw ale­
niem , odbędzie się w  dniu 1 (13) G rudnia r. b. 
o godzinie 12 w południe w k ancelarji K om isa­
rza  A dm inistracyjnego C yrkułu  4, 5 i 6 pow tór­
n a  licy tacja  g łośna  od kwoty kop. 50 in  plus do 
k tórej przystępujący, vadium  w ilości kop. 50 
złoży, a  bliższe w arunki u K om isarza A dm in i­
stracyjnego C yrku łu  4, 5 i 6 przejrzeć może.

W arszaw a d. 15 (27) L is to p ad a  1869 r.
Z upow ażnienia p. o. P rezydenta,

R adny M agistratu , L uceńsk i.
za N aczeln ika K ance la rji, B audouin .

N . D . 8 6 6 0 . R ad a  Instytutu A leksandryjsko-  
M aryjskiego Wychowania Panien w W arszawie.

P odaje niniejszem  do publicznej wiadom ości, 
iż w biórze rzeczonego Insty tu tu  odbywać się 
będą  rozpoczynając o godzinie 10 przed  p o łu ­
dniem  głośne licy tac je  in  minus n a  dostawę po ­
niżej w ym ienionych przedm iotów  od d n ia ł  (13) 
S tycznia 1870 do 1 (13) Stycznia 1871 r. w n a ­
stępującym  porządku:
1. W  dniu 2 (14) G rudnia r . b. n a  dostawę:

a. drzew a i w ęgli kam iennych;
b. nafty  i oleju do lamp;
e. m ydła, świec, krochm alu , fa rb k i i t . p.

2. W  dniu 3 (15) G rudnia n a  dostawę:
а. ch leba i bułek ;
б. mięsa;
c. m ąki, kaszy, grochu, fasoli i t . p.

3. W dniu 5 (17) G rudnia n a  dostawę:
a. m asła , sera , ja je k , kw aśnej śm ietany 1 p o ­

w id e ł
b. m leka i śm ietanki;

c. kolonjainych tow arów  i cukru.
Szczegółowe w arunki do powyższych licy ta­

cji 1 stosowne ob jaśnienia  przejrzane być m ogą
codziennie wyjąwszy dni św iątecznych" w kan-
celarji Insty tu tu  w godzinach biurowych.

W arszaw a d 1 5  ( 27) L istopada 1869 r.
Członek Rady, B a ron  F rederiks.

S a  Sekre tarza  R ady; A . Zygm unt. 1 - 3

N . D . 882 7. R ada  Opiekuńcza Domu 
Przytu łku  1 P racy w W arszawie.

Podaje niniejszem do wia domości powszech­
nej, iż z powodu niedojścia do skutku licyta­
cji na sześcioletnie wydzierżawienie ogrodu 
Instytutowego, takowa odbędzie się powtór­
nie w dniu 3 (15) Grudnia r. b. o godzinie 5 
po p o łu d n iu  w Kancelarji Domu P rz y tu łk u  i 
Pracy od obniżonego czynszu rs. 250 rocznie. 
W arunki szczegółowe dzierżawy pow yższej 
dotyczę, przejrzane być mogą każdego dnia z 
wyłączeniem świąt w Kancelarji pomienione- 
go za k ła d u .
Warszawa d. 20 Listop. (2 Grudnia) 1869 r. 

p. o. Prezydującego.
Członek Rady, Radca Dworu, Baliński.

Nadzorca Instytutu, Gierzyński.

N D .  8843. R ada Szczegó łow a  OpieKuncza
Szpita la  Starozakonnych w W arszawie.

Gdy dwukrotnie naznaczone licytacje na 
niektóre dostawy, dla Szpitala tutejszego, 
dla braku konkurentów spełz ły  Rada Szcze­
gółowa przeto, zawiadamia osoby intereso­
wane, że w d 25 Listopada (7 Grudnia) r b.
0 godzinie 12 z południa, odbędą się w Kan­
celarji szpitalnej po raz trzeci głośne licy­
tacje in minus, na dostawę dla rzeczonego 
szpitala w r. 1870: nafty amerykańskiej, s ło ­
my, świec łojowych i mydła szarego, jarzyn, 
pijawek, oraz na wykonanie roboty drukar­
skiej.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w kancelarji szpitala codziennie w zwykłych  
godzinach biurowych.

Warszawa d. 18 (30) Listopada 1869 r.

N . D . 8840. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Stanisława Przewuskie- 
go, obywatela, z własnych funduszów utrzy­
m ującego się , w W arszaw ie  pod N r. 490/1 
zam ieszkałego, a zamieszkanie prawne do 
tego interesu i całego postępowania subha- 
stacyjnego u Stanisława Zalewskiego Obroń­
cy przy Warszawskich Departamentach R zą­
dzącego Senatu, w Warszawie pod Nr. 590  
zamieszkałego, obrane mającego, w poszu­
kiwaniu rs. 750, z procentem 5S „ od dnia 1 
Października a. s. 1869 r. i kosztów od L e­
ona Grodzińskiego, właściciela nieruchomo­
ści w Warszawie pod Nr. 1402 lit. c położo­
nej, zaś w dobrach Dębowa Góra, w juris­
dykcji Sądu Pokoju w Rawie zam ieszkałego
1 zamieszkanie prawne obrane mającego, 
protokułem Ludivika W ichrowskiego, Ko­
mornika przy Sądzie Apelacyjnym K róle­
stwa Polskiego, w dniu 24 Października (5  
Listopada 1869 r. spisanym, w drodze są d o ­
wej przymuszonego wywłaszczenia, zajętą i 
zaaresztowaną została;

N IE R U C H O M O Ś Ć ,
w W arszawie pod Nr. 1402 lit. c hypotecz- 
nym, a 54 policyjnym, przy uljCy M arszał­
kowskiej, w jurisdykcji Sądu Pokoju W y­
działu III, w cyrkulepolicyjnym X. (Nowe- 
go-Swiata), administraryjnym IX i X, wym i­
nie Magistratu miasta Warszawy, na grun­
cie dziedzicznym położona, poszukiwaną 
wierzylelnością hypotecznie obciążona, pra­
wem własności do egzekwowanego dłużnika 
Leona Grodzińskiego należąca i wr tegoż po­
siadaniu i użytkowaniu zostająca, ogólnej 
rozległości gruntu około łokci kwadratowych 
2,560 w przybliżenia mieć mogąca.

Na gruncie tej nieruchomości stoją nastę­
pujące

Zabudowania:
1. Dom z cegły palonej masiv murowa­

ny, o parterze, pierwszem i drugiem piętrze  
i suterynie, piwnicach sklepionych, oraz fa­
cjacie, nad którego dach blachą żelazną  
kryty, wyprowadzonych 6 kominów murowa­
nych.

2. Oficyna z cegły palonej masiv muro­
wana, o parterze, pierwszem i drugiem pię­
trze, z suterynami i piwnicami, z nadmnro- 
waniem, jakby trzecią c z ę ś ć  piętra stano- 
wiącem, nad dach blachą żelazną kryty wy­
prowadzone trzy kominy murowane.

3. Wozownia, stajnia, kloaka o trzech 
sedesach i komórka, stanowiące jedno zabu­
dowanie masiv murowane z cegły palonej 
na wapno, blachą żelazną kryte.

4. Ostęp z desek zrobiony, nad dachem 
którego, umieszczony mały dzwonek.

5. Oficyna z cegły palonej masiv muro­
wana, o parterze, pierwszem i drugiem p ię ­
trze z suterynami i piwnicami sklepionemi, 
oraz nadmurowanjem jakby część trzeciego 
piętra stanewiącem, nad której dach blachą 
żelazną kryty, wyprowadzone 3 kominy mu­
rowane.
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6. O g ró d e k  kw iatow y od p o d w ó rz a  s z t a ­
c h e ta m i  z  ł i s  otoczony , w k tó ry m  z n a jd u ją ,  
s i ę  w in o g ro n a , b rz o s k w in ie ,  t o p o l e ,  k a s z t a ­
n y ,  a k a c je  i k lo m b y  k w ia tó w .

’ 7. S tu d n ia  d rz e w e m  c e m b ro w a n a  z p o m ­
p ą ,  s z y le ra u z e m  n a k r y tą ,  z  k o r b ą  ż e l a z n ą  i 
r u r ą  d re w n ia n ą .

8 . S łu p  d re w n ia n y  w  Z iem ię  w k o p a n y .
9 .  Ś m ie tn ik  z  b a l i  z r o b io n y ,  d rz w ia m i 

ta k ie m iż  n a k ry ty .
10 P o d w ó rz e  k a m ie n ia m i p o ln e m i w y b ru ­

k o w a n e .
11. P a r k a n  z  c e g ły  p a lo n e j  m u ro w a n y , 

d łn g i  o k o ło  ło k c i  19, w y so k i ło k c i  4 , w k t ó ­
ry m  b ra m a  w je z d n a  d w u s k rz y d ło w a .

W n ieru ch o m o śc i te j o p ró cz  rz ą d c y  i j e ­
d n eg o  lo k a lu  pu steg o , m ieśc i s ię  6 lo k a to ­
rów , z im io n  i  n azw isk  o raz  cen y  najm u u isz ­
cza jąc y ch , w ak c ie  za jęc ia  w ym ienionych.

O b sze rn ie jsze  op isan ie  pow yż z a ję te j i z a ­
a re sz to w an e j n ieruchom ości, zn a jd u je  s ię  w 
ak c ie  z a ję c ia  u  sp rz e d a ż ą  k ie ru jąceg o  ta- 
n is ła w a  Z alew sk iego , O brońcy p rz y  Senacie , 
w  W arszaw ie , pod  N r. 5 9 0  zam ieszk a łeg o , 
z a ś  z b ió r  ob jaśn ień  i w aru n k i sp rz e d a ż y  w 
K a n c e la rji  P is a rz a  T ry b u n a łu  tu te jsze g o  
W y d z ia łu  I-go złożony , p rz e jrz a n y  byc m oze.

Z a ję c ie  w k o p jach  doręczono:
I E m e ry k o w i K o z e r s k ie m u , P is a rz o w i 

S a d u  P o k o ju  W y d z ia łu  I i i - g o  w  W a rs z a w ie ,  
p o d  N r .  40 5  u r z ę d u ją c e m u ,  n a  r ę c e  w ła s n e . 
p  2 .  J  W  K a l ik s to w i  W itk o w s k ie m u  P r e z y  
d e n to w i m ia s ta  W a rsz a w y , w  W a r s z a w ie  
p o d  N r. 4 6 2  u r z ę d u ją c e m u ,  n a  r ę c e  W i n ­
c e n te g o  K ę p iń s k ie g o ,  u r z ę d n ik a  te g o ż  M a g i­
s t r a tu .

O b u d w o m  d n ia  2 4  P a ź d z i e r n ik a  (5 L i s to ­
p a d a )  1869 r.

W  n ie s io n o  do  k s ię g i  w ie c z y s te j  p o w y ż  z a ­
ję t e j  i  z a a re s z to w a n e j  n ie ru c h o m o ś c i  w W a r ­
s z a w ie , d n ia  1 ( 1 3 )  L i s to p a d a  1869  r . ,  a  w 
d n iu  d z is ie js z y m  do  k s ię g i  z a a re s z to w a ń  w 
K a n c e la r j i  P i s a r z a  ^ T ry b u n a łu  tu te js z e g o  n a  
t e n  c e l  u trz y m y w a n e j ,  w p is a n e m  z o s ta ło .

P ie r w s z a  p u b l ik a c ja  z b io ru  o b ja ś n ie ń  i  w a ­
ru n k ó w  s p r z e d a ż y  o d b ę d z ie  s ię  n a  j a w ­
n e j a u d je n c j i  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w  W a r ­
s z a w ie , p o d  N r. 54 9  w  W a rs z a w ie  p o s ie d z e ­
n i a  sw e  o d b y w a ją c e g o , o g o d z in ie  10  z r a n a ,  
w  W y d z ia le  I .  d n ia  5 (17.) S ty c z n ia  1870  r.

S p rz e d a ż ą  k ie ro w ać  b ęd z ie  S ta n is ła w  Z a ­
lew sk i O b ro ń ca  p rz y  W a rsz aw sk ich  D e p a r ­
ta m e n ta c h  R z ą d z ą c e g o  S en a tu , k to reg o  z a ­
m ieszkan ie  j e s t  wyżej w skazane.

W arsz aw a  d. 15 (27) L istopada 1869 r.
R a d c a  D w o ru  Z g ó r s k i .

W y w iesz o n o  n a  ta b lic y  w  s a l i  u s tę p o w e j  
T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  w  W a r s z a w ie .

W a r s z a w a ’d . 15 (.27) L i s to p a d a  1869  r .
R a d c a  D w o ru , Z g ó r s k i .

N . D . 8 8 1 3 . P is a r z  'Trybunału. Oyunlnego 
w W a rsza w ie .

S to so w n ie  do a r t .  6 8 2  K . P . S . w iadom o 
c zy n i, iż n a  ż ą d an ie  M arj& nny z O rsetfcich 
H e n ry k a  W o ro n ie ck ieg o  m a łż o n k i, w a s y ­
s te n c ji  i za, u p o w ażn ien iem  m ęża  czy n iące j, 
czy li o b o jg a  m a łżo n k ó w  W o ro n ie c k ich  w d o ­
b ra c h  R ejo w iec , O k rę g u  C h e łm sk im , G u b e rn ji 
L u b e ls k ie j  z am ie sz k a ły c h , a  z am ieszk an ie  p r a ­
w n e  do te g o  in te re s u  i ca łeg o  p o s tęp o w a n ia  
su b h a s ta c y jn e g o , u A n d rz e ja  B rz ez iń sk ie g o  
O b ro ń c y  p rzy  R a d z ie  S ta n u  w W arszaw ie  pod  
N - re m  4 9 7 o  z a m ie sz k a łe g o , o raz  S ta n is ła w a  
R o tw au d a  P a tro n a ,  w W arsz a w ie  pod  N r. 1779  
zam ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a jący ch , w -poszuki­
w an iu  sum y  ru b . s reb . 1 ,192  k o p . 76>/4 z z a le ­
g ły m  u p rzy w ile jo w an y m  p ro c e n te m  w c h w ili 
z a p ła ty  ob liczyć  się m a jący m  i k osztów  od 
P a w ła ’ G ra b o w sk ie g o  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o ­
m ości w W arsz a w ie  po d  N r. I 8 r  i 20 4  p o ło ­
żo n y ch , we w si m ałym  P ło c k u  O k rę g u  Ł om ­
ż y ń sk im , G u b e rn ji A u g u sto w sk ie j z am ie sz k a ­
łe g o , a  z am ie sz k an ie  p raw n e  ta m ż e , o raz  w 
n ie ru c h o m o śc ia c h  wyżej p o w o ła d n y ch  ł ł - r o  
187 i 20 4  w W arszaw ie  o b ra n e  m ająceg o , 
p ro to k u łe m  L u d w ik a  W ich ro w sk ieg o , K o m o r­
n ik a  p rz y  S ąd z ie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  l o l -  
sk ieg o , w d n iu  11 (23 ) C zerw ca  I8 6 0  ro k u  
sp o rz ąd z o n y m , w d ro d ze  sądow ej p rz y m u so ­
w ego  w y w łaszczen ia , z a ję te  i zaa re sz to w an e  
zo sta ły

N IE R U C H O M O Ś C I, 
w W arsz a w ie  pod  N r . 187 p rz y  u licy  K rzyw e 
K olo  i pod  N r. 20 4  p rz y  u lic y  B rzozow ej na  
g ru n c ie  czynszow ym , z k tó re g o  o p ła c a  się 
czynszu  M a g is tra to w i m ia s ta  W arszaw y  r s r .  
5 kop- 85, z n ie ru ch o m o ści N r. 187, a  z n i e ­
ru ch o m o ści N r. 2 04  r s r .  12 k o p . 6 0  w C y r­
k u le  p o licy jnym  I, a  a d m in is tra c y jn y m  I  i X I, 
w  ju r isd y k c ji  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  
W arsza w y  W y d z ia łu  I ,  p o ło żo n a , p raw em  w ła- 
sn o śc i do eg zek w o w an eg o  d łu ż n ik a  P a w ła  
G rab o w sk ieg o  na leżące  i w tegoż  p o siad an iu  
z o s ta ją c e , poszuk iw aną  w ie rz y te ln o ść ,ą  h y p o -
te c z n ie  o bc iążone . , ,

N a  g ru n c ie  ty c h  n ie ruchom ości m ian o w ic ie  
N r. 187 w W arsza w ie , są  n a s tę p u ją c e  zazu o
w an ia : c A
3 a) K a m ie n ica  m asiv  m u ro w an a  n o n  ein o 
u lic y  K rzyw o-K oło  p o s taw io n a , o p a r te rz e  i 
trz e c h  p ię tr a c h  z m ie sz k a n ia m i p o d d aszn em i, 
dw a k o m in y  m u ro w an e  m a jąca , d a ch ó w k ą  h o - 
le n d e rk ą  k r y ta .

b ) Z abudow an ie  z b a li  pobudow ane  o p a r ­
te rz e  i  je d n e m  p ię trz e  trz c in o w an e , b la c h ą  
k ry te ,  o b e jm u jące  w p a r te r z e  dw ie k lo a k i i 
dw ie  k o m ó rk i.

c) O ficyna a s  i v m u ro w a n a , o p a r te rz e  i
p ie rw sze m  p ię trz e ,  b l a c h ą z e ia z n ą k r y ta ,  je d e n  
ko m in  m u ro w an y  m a ją c a .

d) K a m ie n ica  m asiv  m u ro w an a  tro n te m  do 
u lic y  B rzozow ej p o s ta w io n a , o p a r te r z e  i 3 -cb  
p ię tra c h  z m ie szk a n ia m i n a  p o d d aszu , c z te ry  
kom iny  m u r <wane m a jąca , w czę śc i b la c h ą  
cy n k o w ą , a  w części d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o ­
k ry ta .

e )  P a rk a n  m asiv  m u ro w an y  z d a sz k ie m  z 
b la c h y  ż e laz n e j n a  c z te re c h  k ro k s z ty n a c h  
d rew an y ch  w sp a r ty , w k tó ry m  j e s t  zarazem  
k o m ó rk a  o je d n y c h  d rzw iach  z d e se k  p r z y s ta ­
w iona.

£) P la c  g ó rz y s ty  n ie p ro p o rc jo n a ln y  w c zę śc i 
w yższej w zn ies io n e j z je d n e j s tro n y  c e g ła m i 
o b m u ro w an y , k tó ry  od  p o ses ji N r. 205 /6  o g r a ­
dza  p a rk a n ,  a  d a le j rów nież  c ią g n ą c y  s ię  b a r -  
k a n  u g ó ry  p o staw io n y .

W  n ie ru c h o m o śc i te j  j e s t  29  lo k a to ró w , z 
im ion  i n a z w is k , o ra z  c e n y  n a jm u  n is z c z a ją -  
c y c h , w a k c ie  z a ję c ia  w y m ien io n y ch .

N a  g ru n c ie  zaś  n ie ru ch o m o śc i N r .  2 0 4  w 
W a rszaw ie , aą n a s tę p u ją c e  zab u d o w a n ia :

a )  S ta jn ia  z d rzew a  d e sk a m i k ry ta .
b ) S m ie tu ik  z d e se k .
c) P a r k a n  z c eg ły  p a lo n e j m u ro w a n y |o  2 ch 

g ra d u s a c k  w ysoki.
d) M ieszk an ie  le tn ie  z d rzew a  w części 

o ty n k o w a n e , b la c h ą  że laz n ą  p o k ry te .
e) P a r k a n  z d rz e w a  w s lu p y  w y so k i p o s ta ­

w iony.
O g ó ln a  ro z leg ło ść  p la c u  te j n ie ru ch o m o ść  i 

w ynosi p rz y b liż e n ie  ło k c i k w a d ra to w y ch  40 0
1 je s t  w n ie j je d e n  lo k a to r .

O b sz e rn ie js ze  o p isan ie  pow yż z a ję ty c h  i  z a ­
a re sz to w a n y ch  n ie ru ch o m o ści, z n a jd u je  się  w 
a k c ie  z a jęc ia  u  sp rz e d a ż ą  d y ry g u ją c y c h  A n ­
d rz e ja  B rz ez iń sk ie g o , O brońcy  p rz y  R ad z ie  
S ta n u  w W arszaw ie  pod N r. 4 9 7 #  z a m ie s z k a ­
łeg o  i S ta n is ła w a  K o tw an aa , P a t ro n a  p rzy  
T ry b u n a le  C vw ilnym  G u b e rn j W arsza w sk ie j 
w Warszawie** pod  N -rem  1779 z a m ie s z k a łe ­
go , zaś z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k i s p rz e ­
d a ż y  w K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu te js z e g o  
w W y d z ia le  I- sz y m  złożone, p rz e jrz a n e  być 
m ogą .

Z a ję c ie  w k o p jach  doręczone:
1. JW . K a lik s to w i W itk o w sk iem u , P r e z y ­

den tow i m ia s ta  S to łec zn eg o  W arszaw y , w 
W a r  izaw ie  po d  N -re m  38 7  u rz ę d u ją c e m u , na  
rę c e  R u d o lfa  M o rsk ie g o , u rz ę d n ik a  M a g i­
s tra tu .

2. L udw ikow i R u tk iew iczo w i p. o. P is a rz a  
S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y ­
d z ia łu  I I I ,  w W a rsz a w ie  pod  N r . 1767 u r z ę ­
d u jącem u , n a  ręce  w ła sn e .

O budw om  d n ia  14 (2 6 ) C zerw ca  1866 r.
W n iesio n e  do k s ię g i  w ie czy e t j  pow yż z a ­

ję t y c h  i z aa re sz to w a n y c h  n ie ru ch o m o ści, w 
W arsz a w ie , w d . 18 (3 0 j C zerw ca  1 8 6 6  r., a  w 
d n iu  d z is ie js z y m  do k s ię g i  z a a re s z to w a ć  w 
K a n c e la r j i  T ry b u n a tu  tu te js z e g o  n a  te n  cel 
u trz y m y w a n e j,  w p isan e  zo sta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y  odb ęd zie  s ię  n a  jaw n e j a u ­
d je n c ji T ry b u n a tu  C yw ilnego  G u b e rn ji W a r­
szaw sk ie j w W arsz a w ie  w W y dziale  I*ym , w 
m ie jscu  z w y k ły ch  p o sied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j 
pod N r. 5 49  o g o d z in ie  lO -e j z ra n a . d n ia
2 (14) W rz eśn ia  i 8 6 6  ro k u .

S p rze d a żą  d y ry g o w ać  b ęd z ie  A n a rz e j B rz e ­
z iń s k i ,  O b ro ń ca  p rzy  R ad z ie  S ta n u  i W arsz aw ­
s k ic h  D ep artam en tach . R zą d z ą ce g o  S e n a tu ,  
o ra z  S ta n is ła w  R otwancł P a t r o n  p rz y  T r y b u ­
n a le  C yw ilnym  G u b e rn ji  W arsz a w sk ie j w 
W arszaw ie, k tó ry c h  zam iesz k an ie  j e s t  w yżej

W arszaw a, d n ia  2 (1 4 ) L ip ca  1863 r .
R ad ca  D w oru , Z g ó rsk i.

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w s a li u s tęp o w e j 
T ry b u n a łu  C yw ilnego  G n b e rn ji ł/V a rs za w sk ie j 
w W arszaw ie .

W a rsz a w a  d n ia  1 (1 3 ) L ip ca  1866 r.
R ad ca  D w oru , Z g ó rsk i.

N a s tę p n ie  po o dbyciu  w d n iach : 2  (14) 
W rz eśn ia , 16  128) W rz eśn ia  i 3 0  W rześn ia  (12 
P a ź d z ie rn ik a )  1866  ro k u , trz e c h  og ło szeń  z b io ­
r u  o b ja śn ie ń  i w aru n k ó w  sp rz ed a ż y  n ie ru c h o ­
m ości w W arsz a w ie  pod  N -re m  187 i 2 0 4  p o ło ­
żo n y ch , T ry b u n a ł C yw ilny  W arsza w sk i w y ro ­
k iem  w ty m  o s ta tn im  te rm in ie  w ydanym , t e r ­
m in  do p rzy go tow aw czego  p rz y s ą d z e n ia  ty c h ­
że n ie ru ch o m o ści n a  d z ień  2 8  P a ź d z ie rn ik a  
(9 L is to p a d a )  18 6 6  ro k u  g o d z in ę  10 tą  z r a n a  
w y zn acz y ł. T e rm in  te n  o d b ę d z ie  s ię  w W y­
d z ia le  I ,  T ry b u n a łu  C yw ilnego  W a rs z a w s k ie ­
go  w m ie jscu  zw yk łych  p o s ied z eń  p rz y  u licy  
D łu g ie j po d  N r. 6 4 9 , a  l ic y ta c ja  w te rm in ie  
ty m  ro zp o czn ie  s ię  od sum y  rs . 1 2 ,000 , k tó rą  
p o p ie ra ją c y  sp rz ed a ż  za  s u b h as to w a n ą  n ie r u ­
c h o m o ść  p o s tę p u je ,  w te rm in ie  z a ś  o s ta tec z n e j 
sp rz ed a ż y  od s/ } części sza c u n k u  ta k s ą  b ie ­
g ły c h  w y k ry ć  się m a jąceg o .

W a rsz a w a  d . 1 (13 ) P a ź d z ie r n ik a  1866  r.
P is a rz  T ry b u n a łu ,

R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.
W te rm in ie  pow yższym - o d b y ło  s ię  p rz y g o ­

tow aw cze  p rzy sąd zen ie  n ie ru c h o m o ś c i pod N r. 
1 8 7  i 2 0 4  w W arsz a w ie  p o łożonych , k tó re  ty m ­
czasow o S ta n is ław o w i R o tw an d o w i P a t r o n o ­
wi za  su m ę  ru b . s reb . 1 2 ,0 0 0  p rz y sąd z o n e  z o ­
s ta ły . P ocze tn  te rm in  do o s ta tec z n eg o  p r z y ­
sąd z e n ia  ty c h ż e  n ie ru ch o m o śc i w y ro k iem  j e ­
d n o cześn ie  w y d an y m , n a  d z ień  29  G ru d n ia  
(10  S ty c z n ia )  1866 /7  ro k u  g o d z in ę  1 0 - tą  z r a ­
n a  w W y d z ia le  I, T ry b u n a łu , w  m ie jscu  z w y ­
k ły c h  posiedzeń  w yzn aczo n y  z o s ta ł .  W te r m i ­

n ie  tym  lic y ta c ja  rozpoczn ie  się od %  c z ę ­
ści szacu n k u  ta k są  b ieg iy ch  w y k ry ć  sio  m a ją ­
cego

W arszaw a  d n ia  1 (13 ) L istopada 1866 r.
R ad c a  D w oru , Z g ó rsk i.

T e rm in  pow yższy o zn aczo n y  d la  z a sz ły c h  
spo rów  o d b y ty  by ć  n ie  m óg ł, po  ro z s ą d z e n iu  
k tó ry c h , T ry b u n a ł C y w iln y  w W arsz aw ie  w y ­
ro k iem  w d n iu  4  (1 6 ) K w ie tn ia  ro k u  b ież . z i la -  
c j i  w ydanym , now y te rm in  do o s ta te c z n e g o  
p r z y s ą d z e n i a  n ieruchom ości w W arszaw ie  pod
N - re m  >87 i  2 0 4  położonych, n a  d z ie ń  16 (28) 
M a ja  1867 ro k u  godzinę  10 z r a n a  o zn aczy ł. 
T e rm in  ten  odbędzie s ię  . w tern  sam em  m ie j­
scu  co i  pow yższe, a  l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię
od  %  c z ę ś c i ’ szacunku , j a k i  ta k są  b ie g ły c h  w y-
k ry ty m  zostan ie .

'  W arszaw a d. 5 (17) K w ie tn ia  1867  r .
R ad ca  DiVoru, Z g ó rsk i

T erm in  16 (28) M aja  1867 r. sp e łz ł z pow o­
du  zasz ły ch  sporów , po z a ła tw ie n iu  k tó ry c h  
now y te rm in  n a  dzień  21 L u teg o  (4 M arca) 
1868  r .  w yznaczony, od b y ty m  z o s ta ł, le c z  d la  
b ra k u  licy tan tó w  sp rzedaż  do s k u tk u  n ie  do-

87 N a s tę p n ie  n a  s k u te k  w y ro k u  S ą d u  A p e la ­
c y jn e g o  K fó les tw a z d n ia  3  (15) M a ja  1888  r .  
re w iz ja  ta k sy  d o k o n an ą  z o s ta ła  i s z a c u n ek  
p ie rw o tn ie  w ykazany , p rz y  rew iz ji o b n iżo n y m  
z o s ta ł.

N ow y te rm in  w dn iu  6 (18 ) L is to p a d a  1868 
ro k u  o d b v ty , lecz z pow odu b ra k u  k o n k u re n ­
c ji d o  kupna , lic y ta c ja  od %  częśc i z n iż o n e ­
go szacu n k u  ro zpoczę ta , b e z sk u te c zn ą  pozo-
s ta ła .  , ,  .. .,

Po  czem  e k s trah e n c i su b h as ta c ji w szed łszy  
w u k ła d y  z d łu żn ik iem , p ra w a  swe do k o n ty ­
n u o w a n ia  te jż e  G ro ch o w sk im  i W ie rz b ic k im  
u s tąp ili .  G dy ci nabyw cy  d a lsz e g o  p o p ie ra n ia  
p rzy m u so w ej sp rzed aży  zan iec h a li,  L u d w ik  
L e s iń sk i obyw atel, z w łasn y ch  funduszów  u trz y  
m u ją c y  s ię , w d o b rach  17 odzow ie O k rę g u  i G u ­
b e rn j i  P e tro k o w sk ic j z am ie sz k a łe j, a z am ie ­
s z k a n ie  p raw n e  do teg o  in te re s u  u  Jó ze fa  K o- 
k e le g o  O b ro ń cy  p rzy  S en ac ie  w W arszaw ie  
p o d  N r . 6 4 7 /8  o b ra n e  m a jący , w ie rzy c ie l hypo- 
te c z n y  sum : r s .  3 ,000  i rs . 1 ,500 z w ię k sz e j s u ­
m y  r s .  4 ,4 0 0  pochodzącej, c zy li og ó ln e j sum y  
rs .  4 ,5 0 0  z p ro cen tem  p ra w n y m  od d. 2 4  C z e r ­
w ca n. s. 1865  r. od P a w ła  G rab o w sk ieg o  w ła- 
ś c ic ie ra  rzeczonej n ie ruchom ości n a leżn y c h , 
w y s tą p i ł  z a k c ją  in c y d e n ta ln ą , n a  s k u te k  k tó ­
re j T ry b u n a ł C yw ilny  W arsz a w sk i w y ro k iem  
w d u iu  2 7  P a ź d z ie rn ik a  (8  L is to p a d a )  186 9  
ro k u  o czn ie  z ap a d ły m , teg o ż  L u d w ik a  Ł o s iń ­
sk iego  do p o p ie ra n ia  rze cz o n e j s u b h a s ta c j i  w 
d a lsz e j k o n ty n u a c ji ,  począw szy  od te g o  n a  
czem  b y ło  s ta n ę ło ,  p o d s ta w ił  i w y d an ie  a k t  
Józefow i K o k e lem u , O b ro ń c y  Ł o s iń s k ie g o  n a ­
kfa za l.

Po czem , w y ro k iem  ila c y jn y m  T ry b u n a łu  
m ie jscow ego  z d n ia  6  (1 8 ) L is to p a d a  1869  r. 
n a  ż ąd a n ie  L u d w ik a  L es  ń s k ieg o  w y d an y m , 
now y  te rm in  do o s ta tec z n e g o  p rz y s ą d z e n ia  n a  
dz ień  3 0  G ru d n ia  1869  r. (11  S ty c z n ia  1870  
ro k u ) godzinę  10 ra n o , w m ie jscu  zw yk łych  
posied zeń  T ry b u n a łu  w W y d z ia le  1 odbyć  Bię 
m a ją cy  w yznaczony  z o s ta ł.

W te rm in ie  ty m  l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od 
sum y rs. 10 ,078 kop . 88, ja k o  %  części s z a ­
c u n k u  rew iz ją  tak sy  w y k ry te g o . V ad iu m  w y ­
n o s i rs .  3 ,000 .

S p rze d a żą  d y ry g u je  J ó z e f  K o k e li, O b ro ń c a  
p rz y  S e n a c ie .

W arszaw a d. 17 (29) L i- to p a d a  1 8 6 9  r.
R ad c a  D w oru , Z g ó rsk i.

£) 8836. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do A rt. 682 K . P . S., zaw iada­
mia, iż na  żądanie Józefa  M argulies h an d lu ­
jąceg o , w W arszawie pod N r. 1097 lit. a. za­
m ieszkałego , » zamieszkanie praw ne do tego 
in te re su  i całego postępow ania subhastacyjnego 
u  S tanisław a R otw anda P a tro n a  przy  T rybu­
n a le  Cywilnym, w W arszaw ie pod N r. 1779 za­
m ieszkałego, obrane mającego, w poszukiwa­
n iu  sumy rs. 3,736 kop. 15 y 2, z większej sumy 
rs. 5,325 pochodzącej, z procentem  prawnym  
5 %  od dnia 1 K w ietnia n . ś. 1868 r. liczącym 
się, o raz kosztów egzekucyjnych od W ik to rji z 
O lechow skich  M archw ińskiej, po Bonaw entu- 
tu rze  M archwińskim  obywatelu, pozostałej wdo­
wy, w łaścicielki dóbr ziem skich B rzesce i K a­
w ęczyn, w Okręgu Czerskim Pow iecie Górno- 
K alw aryjskim  Gubernji W arszaw skiej położo­
nych, we wsi Kawęczynie zam ieszkałej, zamie­
szkan ie praw ne we wsi B rzesce obrane m ają­
cej, protokółem  W alentego Supryniewicza K o ­
m orn ika  przy Sądzie Apelacyjnym  K rólestw a 
P o lsk ieg o  w dniu 15 (27) L ip c a  1869 r. spisa­
nym , w drodze sądowej przymuszonego w yw ła­
szczenia zajęte i zaaresztow ane zostały 

D O B R A  Z IE M S K IE  
K aw ęczyn, składające się. z wsi i fo lw arku K a­
węczyn, do których, Pustkow ia, P iechury  i Ry- 
b a łty  należą, (stosownie do wykażu hypotecz- 
nego, lecz obecnie wspomnione Pustkow ia nie 
egzystu ją), w O kręgu Czerskim, pod juryzdyk- 
cją Sądu  P okoju  w mieście G rójcach, w Pow ie­
cie daw niej W arszawskim , obecnie G órno-K al- 
w aryjsk im  Gubernji W arszaw skiej, w gminie 
K ąty  parafji Słomczyn położone, prawem  w ła­
sności do egzekwowanej dłużniczki W ik to rji z 
O lechow skich  M archw ińskiej należące, zaś w 
dzierżaw nem  posiadaniu F e lic jan a  M arcliw iń- 
skiego za kontraktem  urzędowym przed S tan i­
sław em  Zawadzkim Rejentem  w W arszaw ie na

0. p o czy n a jąc  v ,  .

1867 r., do tegoż dnia i miesiąca 1870 r. za­
wartym , za cenę roczną rs. 6,000 zostające.

Zajmow ane dobra obejmują ogólnej rozległo­
ści oprócz gruntów  włościańskich obejm ują o- 
k o ło  m órg 1234 m iary nowop. albo dzies. 632. 
Z  tych gruntów  ornych m órg 400. L asu  ig la­
stego i liściastego młodocianego, w małej ty l­
ko  części budulcow ego około  mórg 580. L ąk  
126. Ogrodów  i g run tu  pod zabudowaniem 18. 
P astw iska  80 m órg, resztę zajm ują nieużytki.

D o b ra  te  są z je d n e g o  k a w a ła  g ru n tu  żad n ą  
o b c ą  w ła sn o śc ią  n ie p rz e d z ie lo n e g o , g o sp o d a r­
stw o  cz te ro p o lo w e . G ru n ta  k la sy  I I  i H I  ży- 
tn e  i  p szen n e . O d  s tro n y  w sch o d n ie j d ó b r, 
p ły n ie  W is ła . J

Czyni się w zm ianka, iż Icek  B lass kupiec z 
m iasta G ory-K alw arji, zakup ił 10  w łók  lasu  do 
w yrąbania w całych dobrach  tak  w K aw ęczy­
nie, ja k  i B rzeszcu podług jego  wyboru.

W  dobrach  zajm ow anych są  następu jące  za­
budow ania:

1. D w ór z drzew a postaw iony parterow y o 
3 kom inach m urowanych, nad  dach  gontam i 
p o k ry ty  w yprow adzonych.

2. O gród fruktow y, obejm ujący drzew owo­
cowych krajow ych  różnych około  sz tuk  200, 
oraz drzew dzik ich  dosyć, a  rów nież -kanałów  
n a  k tó rych  m ostki, ogród ten  otoczony jes t 
sz tachetam i z ła t  rzn iętych .

3. K ap lica  z cegły palonej m asiv m urow ana, 
pod dachem  gontam i krytym  w guście go ty­
ckim.

4. D rw aln ia  z ła t  rzniętych  gontam i po­
k ry ta .

5. Dom  folw arczny parterow y z drzew a o 2 
kom inach m urow anych z dachem  gontam i kry- 
ym.

6. Spichrz masiv m urow any piętrow y pod 
dachem  gontam i pokrytym .

7. Szopa n a  wozy z chrustu  postaw iona w 
słupy.

8. S todoła z drzewa w słupy m urow ane o 4 
k lep iskach  i tyluż w ierzejach na  podm urow a­
niu, pod dachem gontam i krytym , p rzy  k tórej 
szopa rów nież pod gontam i n a  k ie ra t do m ło- 
carn i w stodole znajdującej się.

9. H olendernia masiv m urow ana pod da­
chem gontam i krytym .

10. S tajn ia  masiv m urow ana pod gontem .
11. P iw nica w ziemi w ykopana drzewem  wy­

łożona, ziemią przykryta.
12. S tudnia z żurawiem  i kubłem  drzewem 

cem browana.
13. Dom  czw orak z drzew a pod dachem s ło ­

mą krytym  o 1 kom inie.
14. K arczm a z drzew a postaw iona gontam i 

po k ry ta , o 1 kom inie murowanym, oraz budka 
z drzew a d la  stróża.

16 w ło śc ia n  w  d o b ra c h  ty c h  O siadłych  m a ją  
p raw o  p a sa n ia  69 sz tu k  b y d ła  w lesie  d ó b r K a ­
w ęczyn , do  d ro g i zw anej k o ś c ie ln ą ,  12 zaś in ­
n y c h  po  je d n e j sz tuce , razem  z b ydłem  d w o r­
akiem .

Inw entarz  żywy: wołów p a r  2, koni p ar 6- 
k rów  sztuk 32, jałow izny sztuk 19.

Inw enw entarz martwy: wozów parokonnych  
3, pługów  3, b ron  6, m łoearn ia  i inne sprzęty  
gospodarskie, wszakże cały inw entarz ta k  żywy 
ja k  i martwy, zakupionym  został przez obecne­
go dzierżawcę F e lic jan a  M archw ińskiego za rs 
9,000.

O bszerniejsze opisanie zajętych dóbr, znaj­
duje się w akcie zajęcia u sprzedażą k ieru jące­
go S tan isław a R otw and P a tro n a  w W arszaw ie 
pod N r. 1779 zam ieszkałego, zaś zbiór objaś­
n ień  i w arunków  sprzedaży w k ancelarji P isa ­
rza  T ryb u n a łu  tutejszego złożony, przejrzany 
być może.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. Józefow i Borow skiem u, P isarzow i Sądu 

P o k o ju  w G rójcach, tam że urzędującem u, na 
ręce T eo d o ra  R uszkow skiego podpisarza tegoż 
Sądu.

2. K arolow i M uraw ińskiem u, wójtowi gm i­
ny K ąty , do k tó rej zajmowane dobra należą w 
kolonji K ą ty  Pow iecie G órno-K alw aryjskim  
G ubernji W arszaw skiej urzędującem u, n a  ręce 
w łasne, w obecności Ju lja n a  Janitow skiugo 
p isarza tejże gminy.

Obudwom dnia 27 W rześnia  (9 P aźdz ie rn i­
k a) 1869 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż zaję­
tych i zaaresztow anych dóbr K aw ęczyn w W a r­
szawie dn ia  i  (19) P aździern ika  1869 r., zaś w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w K an­
celarji P isarza  T rybu n a łu  tu tejszego, n a  ten  
cel utrzym yw anej, w pisane zostało.

P ierw sza  p u b likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  jaw nej a u ­
djencji T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
przy ulicy D ługiej pod N r. 549 posiedzenia 
swe odbywającego, o godzinie 10 z ra n a  w W y­
dziale I  dn ia 2 (14) S tycznia 1870 r.

Sprzedażą kierow ać będzie S tanisław  R ot­
w and P a tro n  przy  T rybunale  Cywilnym w 
W arszaw ie, k tó rego  zam ieszkanie jest wyżej 
w skazane.

W a rsz a w a  dn ia  18 (30) Paździor. 1869 r.
R a d ca  D w oru Zgórski.

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w  sa li ustępow ej T ry ­
b u n a łu  C yw iln eg o  w W arszawie.

W a rsz a w a  dnia 18 (30) Paździor. 1869 r.
R ad c a  D w oru , Z górsk i.

N . D . 8837. P isarz TiybunaCu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiuelomo czy-
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ni, iż na żądanie Aleksandra Orsetti obywatela, 
•właściciela dóbr ziemskich w dobrach Swie- 
chów Okręgu Orłowskim Gubernji Warszaw­
skiej zamieszkałego, a zamieszkanie prawne do 
tego interesu i całego postępowania subhasta- 
cyjnego u Stanisława Eotwanda Patrona przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie pod Nr. 
1779 zamieszkałego, obrane mającego, w po­
szukiwaniu rs. 9,000 z procentem od dnia 12 
(24) Czerwca 1869 r. i kosztami od Leona Gu- 
zińskiego, właściciela dóbr ziemskich Choda- 
kowo z przyległościami, w tychże dobrach w fol­
warku Chodaków w jurisdykcji Sądu Pokoju w 
Łowiczu położonych zamieszkałego, protokó­
łem Ludwika Wichrowskiego Komornika przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w d. 
4 (16) Paz'dziernika 1869 r. spisanym, w dro­
dze Sądowej przymuszonego wywłaszczenia za ­
jęte i zaaresztowano zostały

DOBRA ZIEM SKIE 
Chodakowo vel Chodaków z przyległościami, 

składające się:
a. Z folwarku Chodaków.
b. Z wsi Chodakowo co dotyczy dominium.
c. Z osady młynarskiej Chodaków.
d. Z lasów przyległych.
W  parafji Trojanów, gminie własnej Choda­

ków w Powiecie Sochaczewskim w jurisdykcji 
Sądu Pokoju w Łowiczu w Gubernji Warszaw­
skiej położone, przybliżonej powierzchni grun­
tu, po odtrąceniu już gruntów przeszłych do 
włościan około morgów 773 prętów 127 czyli 
dziesiatyn 396 sażeni 851 w ogólności obejmu­
jące, a mianowicie:

a. W  gruntach ornych morgów 469 prętów 
219.

b. W  łąkach polnych morgów 22 pr. 94.
c. W  łąkach oddzielnych morgów 15 prę­

tów 101.
d. W  pastwiskach morgów 26 pr. 148.
e. W  lasach przyległych morgów 179 prę­

tów 105.
Resztę zajmują ogrody, wody, piaski, nieuży­

tki, granice, wygony, rowy, drogi i place pod 
zabudowaniami.

D obra te należą prawem własności do egze­
kwowanego dłużnika Leona Guzińskiego, ja ­
wnego z wykazu hypotecznego i w jego też po­
siadaniu zostają, hypotekę urządzoną mają.

Na granicy dóbr Chodakowa przepływają 
rzeki Bzura i U trata oraz przechodzą drogi pu­
bliczne. Granice mają pewne, okopowane, skła­
dają się z jednego kawała ziemi, żadną obcą 
własnością nie przedzielonego, gleba żytnia k la­
sy I I I  i IV.

Na gruncie zajmowanych dóbr stoją następu­
jące zabudowania:

A. F o lw a r k  C h o d a k ó w .
1. Dom (dwór) z cegły palonej murowany 

parterowy, z mieszkaniem poddasznem, o pi­
wnicy, nad którego dach dachówką karpiówką 
kryty, wyprowadzone dwa kominy z cegły palo­
nej murowane.

2. Oficyna z cegły palonej murowana o pi­
wnicy parterowa z mieszkaniami poddasznemi, 
nad której dach gontami kryty wyprowadzony 
komin z cegły palonej murowany, przed tą wy­
stawa z cegły palonej murowana gontami kryta.

3. Korytarz z cegły palonej murowany gon­
tami kryty, łączący dwie powyżej opisane bu­
dowle, od tyłu tego przymurowana kloaka z ce­
gły palonej murowana gontami kryta.

4. Dziedziniec od frontu domu ad 1 opisane­
go będący, sztachetami z ła t otoczony, w któ­
rym brama i furtka, w środku trawnik.

5. Ogród owocowy płotem z żerdzi i sztache­
tami z łut otoczony, w którym znajduje się 
drzew owocowych około sztuk 375, altana z 
drzewa gontami kryta, sadzawka obecnie bez 
wody, buda, krzaki, szkółka drzew młodych, 
szpaler winogron sztachetami z łat ogrodzony, 
dalej inspekta płotem z chróstu ogrodzone.

6. Kloaka z desek postawiona gontami kry­
ta  o jednym sedesie.

7. Spichlerz i drwalnia z drzewa w słupy po­
stawione, dach gontami kryty.

8. Chlewy z drzewa w słupy postawione sło­
mą pokryte.

9. Obory z cegły palonej na glinę murowa­
nej, w klamrę postawione słomą dekowane.

10. Owczarnia z lempacy na podmurowaniu 
z cegły palonej i kamieni polnych murowana 
słomą dekowana.

11. Stodoła z drzewa w słupy na podmuro­
waniu z cegły palonej zbudowrana słomą deko­
wana, a okapy gontami obite, o dwóch klepi­
skach.

12. Stodoła z drzewa w słupy zbudowana 
słomą dekowana o dwóch klepiskach. W  sto­
dole tej znajduje się młockarnia czterokonna z 
sieczkarnią, z kieratem pod szopą z drzewa sło­
mą pokrytą na słupkach.

13. Dzwonek spiżowy na słupie drewnianym.
14. Studnia z żórawiem i kubłem.
15. Stajnie i wozownie z cegły palonej mu­

rowane, gontami kryte.
16. Lodownia oddzielna, z cegły palonej mu­

rowana ziemią nakryta, z daszkiem goncianym, 
cegłą paloną podmurowanym.

17. Podwórze zabudowaniami powyż opisa- 
nemi, tudzież płotem z żerdzi i łat ogrodzone.

18. Ogród ważywny płotem z żerdziotoczony.
19. Dom z drzewa w węgieł na podmurowa­

niu z cegły i kamieni polnych zbudowany, nad 
k t ó r c o  dach słom ą dekowany, wyprowadzo­
nych kominów murowanych 2._______________

20. Chlewków z drzewa słomą poszytych 3.
: 21. Chałupa z pomieszkaniem dla kowala z
| drzewa postawiona, szabrowana, nad której 
I dach gontami kryty, wyprowadzony komin mu- 
I rowany.
I 22. Dom mieszczący zarazem karczmę z ce- 
! gły palonej murowany, o piwnicy z dachem sło- 
j mą dekowanym i 4 kominami murowanemi.

23. Chlewy z drzewa w słupy budowane, sło- 
I mą poszyte.

24. Chlcwek z drzewa w słupy słomą po- 
| szyty.

25. Studnia drzewem cembrowana z słupem 
drewnianym.

26. Dom nad stawem z drzewa w słupy po­
stawiony, nad którego dach słomą dekowany, 
wyprowadzony komin murowany. Pod dachem 
tego domu znajduje się obora.

B. Osada Młynarska Chodaków.
Młyn na sposób amerykański, dawniej siłą 

pary, a obecnie siłą wody poruszany, który 
składa się z następujących zabudowań:

27. Budowla z cegły palonej na wapno mu­
rowana, o parterze i piętrze, mieszcząca w 
sobie młyn, pomieszkanie i magazyn, nad któ­
rej dach dachówką karpiówką kryty, wyprowa­
dzony komin murowany.

28. Przystawka do pomieszczenia kół wo­
dnych z drzewa gontami kryta.

29. Przystawka z cegły palonej murowana, 
dachówką karpiówką kryta, parterowa.

30. Komin parowy z cegły palonej muro­
wany.

31. Przedsionek z cegły palonej domurowa- 
ny, dachówką karpiówką kryty.

32. Zabudowanie z drzewa okrągłego na 
podmurowaniu z cegły palonej gontami pokry­
te, z kominem murowanym.

33. Studnia drzewem cembrowana z pompą 
ciągnącą wodę do piekarni.

34. Kuźnia z pomieszkaniem dla kowala z 
drzewa w słupy na podmurowaniu z cegły palo­
nej budowana, nad której dach gontami kryty, 
wyprowadzony komin murowany.

35. Podwórzo płotem z żerdzi od pola, a od 
drogi sztachetami z łat otoczone.

Na gruntach folwarku Chodaków wysiano: 
Zyta korcy 120, pszenicy korcy 32 garncy 8, 

jęczmienia korcy 4 y 4, owsa korcy 50 ‘/.2, gro­
chu korcy 17% , prosa korzec 1 kartofli  kor­
cy 69,

Inwentarz żywy:
Koni fornalskich 12, wołów roboczych 6, o- 

wiec sztuk 300, jałowizny sztuk 4, krów sztuk 8. 
Inwentarz martwy:
Wozów drabiniastych 6, płużyc 16, wozów 

półtoracznych na żelaznych osiach 3, bron bo­
sych 8, radełek do buraków 2, skrzyń do karto­
fli 6, sani bosych 4, młynek, siewnik 1, pług 
przegonowy 1 pił 9.

Prawo propinacji służy dominium Chodaków, 
osady włościańskie wsi Chodakowa mają prawo 
pasania na grimtach dworskich z inwentarzem 
dworskim swój inwentarz w liczbie sztuk 27, a 
nadto mają prawo otrzymywać z lasu dworskie­
go po jednej furze gałęzi co tydzień.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaa­
resztowanych dóbr, znajduje się w akcie zajęcia 
u sprzedażą kierującego Stanisława Rotwand 
Patrona, w Warszawie pod Nr. 1779 zamiesz­
kałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzeda­
ży w kancelarji Pisarza Trybunału tutejszego 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. Eilipowi Ulmer, Wójtowi gminy Choda­

ków, tamże w Powiecie Sochaczewskim Okręgu 
Łowickim Gubernji Warszawskiej zamieszka­
łemu i urzędującemu, na ręce własne

2. .Juljanowi Wojno, Pisarzowi Sądu Po k o ­
ju  w Łowiczu, tamże urzędującemu, na ręce 
własne.

Obudwom dnia 17 (29) Października 1869 r- 
Wnicsiono do księgi wieczystej dóbr Chodal 

ków w Warszawie dnia 30 Października ( lo  
Listopada) 1869 r., zaś w dniu dzisiejszym d- 
księgi zaaresztowali w kancelarji Pisarza Try. 
bunału tutejszego na ten cel utrzymywanej, 
wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnej an- 
djencji Trybunału Cywilnego w W arszawie, 
tamże pod Nr. 549 posiedzenia swe odbywają­
cego, o godzinie 10 rano w Wydziale I  dnia 2 
(14) Stycznia 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Stanisław Rot­
wand Patron, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

Warszawa dnia 10 (22) Listopada 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

. Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa dnia 11 (23) Listopada 1869 r.
Radca Dworu,Zgórski.

A. D. Odo O. Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu.

Na popieranie Walentyny z Zakrzewskich Ju - 
ljana Zabokrzyckiego żony, w asystencji i za 
upoważnieniem męża działającej, we wsi Mą- 
kolnie Okręgu Konińskim, Michała Zakrzew­
skiego z własnych funduszów utrzymującego się, 
we wsi Nerze Okręgu Wartskim, opieki nielet­
niej Bronislawy-Tekli dwóch imion Antosie- 
wicz, przez Jan a  Antosiewicza jako głównego 
i Józefa Zakrzewskiego jako przydanego opie­
kuna, urzędników, w Warszawie mieszkających, 
przez Aleksandra Czyńskiego Patrona Trybu­

nału w Kaliszu zamieszkałego, działających, 
przeciwko Sukcesorom Marcjanny vel Marceli 
z W ierzehlejskich l-o  voto Zakrzewskiej, 2 -0  

' Falęckiej pozostałych, ja ło  to: Henrykowi Fa- 
' lęckiemu dzierżawcy dóbr Neru tamże we wsi 
: Nerze Okręgu Wartskim zamieszkałemu, w imie­

niu własnem oraz w imieniu i na rzecz nielet 
nich swych dzieci 1. Henryki-Konstancji, 2. 
Marji-Franciszki, 3. Jarosławy, 4. Krystyny- 
Ludmiły-Ignacy, 5. Adama rodzeństwa Nałęc­
kich, 6. Konstantemu Rembowskiemu obywate­
lowi ziemskiemu w dobrach Staszyny Okręgu 
W artskim zamieszkałemu, jako opiekunowi 
przydanemu pomienionych małoletnich Falęc- 
kich, Franciszka Murzyńskiego Patrona Trybu­
nału za Obrońcę mających, zapadł w dniu 7 
(19) Stycznia 1869 r. wyrok nakazujący działy 
majątku dóbr Neru i Kłodna, opinję biegłych 
rozporządzający, sprzedaż dóbr przez publiczną 
licytacją na wypadek niemożności dogodnego 
podziału w naturze stanowiący, do sporządze­
nia działów Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu Teofila Kowalskiego, a  do odbycia 
sprzedaży Sędziego Trybunału Sulimierskiego 
delegujący.

Na skutek wyroku tego, mianowani biegli 
dali opinją, że należące do spadku dobra Ner 
i Kłodna dogodnie w naturze podzielone być 
nie mogą, następnie w dniu 7 (19) Październi­
ka r. b. i następnych sporządzili urzędową ta ­
ksę, którą wartość dóbr Neru na rsr. 34,392 
kop. 90, zaś dóbr Kłodny na rs. 14,653 ustano­
wili; taksa ta wyrokiem Trybunału Kaliskiego 
potwierdzoną została.

Następnie termin do przygotowawczego przy­
sądzenia dóbr Neru i Kłodny na dzień 2 (14) 
Grudnia r. b. godzinę 3 z południa przed W. 
Sulimierskim Sędzią Trybunału Kaliskiego, w 
miejscu zwykłych posiedzeń tegoż Trybunału 
przy ulicy Józefina wjpałacu sądowym oznaczo­
ny został.

W arunki sprzedaży przejrzane być mogą u 
Pisarza Trybunału Kaliskiego Wydziału I I  i 
u podpisanego Patrona sprzedażą dyrygującego.

Kalisz d. 18 (30) Listopada 1869 r.
Aleksander Czyński, Patron.

N. D. 8838. Podpisany Obrońca przy W a r­
szawskich Departamentach Rządzącego Senatu 
w Warszawie, pod Nr. 556 zamieszkały, zawia­
damia r ogłasza, iż na żądanie Józefa Poznań­
skiego, kupca gildyjnego, w Warszawie pod 
Nr. 1382 i Mendla Lublinera, fabrykanta, w 
mieście Ozorkowie zamieszkałych, Syndyków 
ostatecznych masy upadłości domu fabryczne­
go pod firmą A. et J . Librach, w Ozorkowie 
istniejącego, oraz na skutek decyzji Trybunału 
Cywilnego w Warszawie w dniach: 27 Czerwca 
(9 Lipcu) i 6 (18) Listopada 1864 r. sprzeda- 

zostanie w drodze beneticjalnej
NIERUCHOMOŚĆ Nr. 217, 

w mieście Ozorkowie przy ulicy Haukego, w 
Okręgu Zgierskim Gubernji Warszawskiej na 
na gruncie czynszowym położona, dawniej Nr. 
16 oznaczona, do masy upadłości domu fabry­
cznego A. et J . L ibrach należąca.

Nieruchomość ta składa się:
1. Z gruntu czynszowego pod zabudowa­

niami.
2. Z domu drewnianego frontewego.
3. Z domów dwóch tylnych drewnianych.
4. Z spichrza drewnianego i spichrza mu­

rowanego.
5 . Z dwóch szop drewnianych, piwnicy i 

komórek.
p lac  pod zabudowaniami mający długości 

łokci 401 miary' angielskiej, a szerokości stóp 
85, oprócz tego jedna morga łąki należy.

Czynsz opłaca się rocznie złp. 38, a poda­
tków rs. 59 kop. 84 rocznie.

Szacunek tej nieruchomości wraz z morgą 
gruntów, ustanowiony został przez biegłych na 
rs. 3,490 kop. 50, którego gdy w terminin do 
ostatecznego przysądzenia wyznaczonym, nikt 
niepostąpił i późniejsze termina licytacyjne od 
zniżonego szacunku spełzły z powodu braku li­
cytantów, przeto Trybunał decyzją z dnia 29 
Czerwca (11 Lipca) 1868 r. Szacunek rzeczo­
nej nieruchomości do sumy rs. 2,000 zniżył i 
od tej sumy licytacja w terminie ostatecznego 
przysądzenia nad zień  3 (15) Grudnia 1869 r. 
godzinę 4 po południu oznaczonym, w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie pod Nr. 549 urzędującego, przed 
W-ym Kłodzińskim Sędzią delegowanym roz­
pocznie się.

Vadium rs. 1,000.
Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży, oraz 

taksę, przejrzeć można u podpisanego Obrońcy 
i w kancelarji Pisarza Trybunału Cywilnego 
W ydziału I  w Warszawie pod Nr. 549.

Warszawa dnia 10 (22) Listopada 1869 r.
Zygmunt Krysiński.

N D. 8S39.
Podpisany O brońca przy W arszaw skich 

D epartam entach R ządzącego Senatu  w W ar­
szawie pod Nr. 556 zam ieszkały, zaw iada­
mia i ogłasza: iż na żądanie Józefa  Poznań­
skiego kupca gildyjuego w W arszaw ie pod 
Ar. 1 AA i M endla L ubliner fabrykanta w 
mieście Ozorkowie zam ieszkałych, syndyków 
masy upadłości domu fabryczuego pod firmą 
A t i  J  L ibrach  w Ozorkowie istniejącego, 
oraz na skutek  decyzji T rybunału  Cywilnego 
w warszaw ie z dnia 21 Czerwca it> Lipca)

' 864 r. i 6  (18) L istopada  t. r. sprzedaną zo­
stanie w drodze ieneficjalnej

. , NIERUCHOM OŚĆ Nr. 218, 
w m ieście ozorkow ie przy ulicy H aukego, w 
Okręgu Zgierskim  G ubernji W arszawskiej 
na,gruncie czynszowym położona, dawniej 
N r 1 4  i , 5  oznaczona; do masy upadłości do­
mu fabrycznego A. et J . L ibrach w O zorko­
wie należąca.

Nieruchomość ta sk łada się:
1 . Z gm ntu  czynszowego zabudowanego, 
u v n i ; ronto'*ego murowanego, 

i u > '■  ™urowanej o jednym  p ię trze  
ze skrzydłam i dwupiętrowemi.

4 Z rozw frgu przy skrzydle fabryki, 
o. Z e spichrza przy stajni i wozowni drew ­

nianej
6 . Z szopy do narzędzi ogniowych, kom ór­

ki i sieni do oficyny.
7 Z  oficyny z drzewa, 

drewnianego
8 . Z  mieszkania

z szopy i sp ichrza  

sp ich rzamurowanego,
drewnianego i piwnicy.

9. Z ogrodu owocowego.
Plac posesji z ogrodem ma długości 471 ’/z 

stóp miary angielskiej, a szerokości 170, 
prócz tego należą  dwie morgi gruntu. Czynsz 
opłaca się złp. 76, a  podatków rs. 143 kop. 
4D / 2 rocznie. Z b ió r objaśnień i w arunki 
sprzedaży przejrzane być mogą u podpisane­
go Obrońcy i u Pisarza T rybunału Cywilne­
go w W arszaw ie w Wydziale I N ierucho­
mość ta oszacowaną zo sta ła  przez biegłych 
na rsr. 11,521. lecz decyzją T rybunału  Cy­
wilnego tutejszego z dnia 29 Czerwca ( 1 1  
Lipca) 1868 r  szacunek ten zniżony zo sta ł 
do rs. 9,000 i od tej sumy licytacja się z a ­
cznie w term inie ostatecznego przysądzenia 
na d. 2  (14) Grudnia 1869 r . god 4 po południu 
w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału  
Cywilnego w W arszawie pod Nr. 549 urzędu- 
go przed  W. Kłodzińskim Sędzią delegowa­
ny-:..

Vadium oznaczone n a  rs. 2,000.
W arszawa d. 1 0  (2 2 ) L is to p ad a  1 8 6 9  r.

Zygmunt Krysiński.

N- D. 8832. C uirb nyójLHKyeTi,, g za  Bceoó- 
maro CB-fcgf.niH, h to  saccKBecTpeBannue go- 
xogbi c i, HnjMMiHuocTH .V 2951 b ł  B ap ina- 
E-b, na y .iH nt Co.ieiyb naxugamtfleii, t .  e . 
u a p o n o f i  u e J b u i m t i  s t  Tof im e  HegmuKHMOCTH
cymecTByiomeS, ó y g y ri, OTgauM cł  u jó -i h i -
H u r o  T O p r a  cpuuoMT, t:a o g u m  r o g i , ,  h h h i ! -  
au ii c !t  1 R im apa 1810 no t o t i ,  ate  gcHb 1871
ro ju .

Jtfiub  TO prajn, HasHaneu-b 8 (2 0 ) /(e itaó p a  
1869 rogu, b ł  10 'iu c o b ł y-rpa b t. a ro h  «e
HeiBHa;HMOCTU.

I l p n c T y i i a io n j i e  kt* . T o p r a s r t  Mory tt> u p 0 -  
csiaTpHBaTfc ycjOBifl p/h KaHi^ejrapin ^ScTB y- 
roigaro CygeSoaro IIpncraBa e-ł BapuiaBfc 
n o g t  JV° 1774 .

I1. Bapmapa, 13 (25) Hoaópa 1869 r. 
0eo® njfb .'iii.r. it /ro. CyieÓHbifi H pi:cTani, 

AnejnuiOHHaro Cyga.

f . , *  .. *  *
P o d a j ę  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ź e  z a j ę ­

t a  w d r o d z e  e g z e k u c j i  s ą d o w e j  d o c h o d y  n i e ­
r u c h o m o ś c i  N r .  2 9 5 1  w  W a r s z a w . e  p r z y  u l i c y  
S o l e c  p o ł o ż o n e j ,  c z y l i  m ł y n a  p a r o w e g o  w t e j ­
ż e  n i e r u c h o m o ś c i  u m i e s z c z o n e g o ,  w y d z i e r ż a ­
w io n e  b ę d ą  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j e  n a  r o k
j e d e n  p o c z y n a j ą c  o d  d n i a  1 S t y c z n i a  1870 d o  
t  g o ż  dnia 1871 r.

Term in do odbycia le j licy tac ji oznacz!,..vm 
został na dzień 8 ;20 j G ru d n ia  I8 6 0  r. o go­
dzinie 10 ej :ano ua  gruncie  t, j  n ierucho­
mości.

Bliższe w arunki licytacyjne p rze jrzano  być 
mogą w K ancelarji działającego Kom .m ik a  
w VVarszakrie, p o i  N r. 1774 uti zymy wam j .  

W arszaw a d 13 (25) L istopada 1869 r. 
Teofil Ejchler. Komom k przy Sad. Apel.

N. D. 8842. W drodze egzekucji Sądowej 
zajęte ruchomości, jak o  to: szafa, komoda, 
lustro  i sprzęty  knehenne etc , w dniu 24 
L istopada ( 6  Grudnia) r. b. o godzinie 12, 
przez publiczną licytację sprzedane zostaną 
na  Sewerynowie

W arszaw a d. 16 (28) L istopada 1869 r .
B. Wierzehaczewski, Komornik.

N. D .  8 8 3 1 .  P r a w n i e  z a j ę t e  w  d r o d z e  e g z e ­
k u c j i  s ą d o w e j :  m e b l e  m a c h o n i o n e ,  j e s i o n o w e ,  
o l s z o w e ,  s o s n o w e ,  l u s t r a ,  z e g a r y ,  d v - a n y ,  
m i e d ź ,  m o s i ą d z ,  f o r t e p j a n  i t .  p .  p rz ^ d m o ta , 
w d n i u  24 L i s t o p a d a  i6 G r u o n i a )  r. b. i w  d.
25 L i s t o p a d a  (7 G r u d n i a )  t. r. o godzinie H  
z rana n a  targu przed K o ś c i o ł e m  S-gr<- Ale­
ksandra, oraz w dniu 27 Listopada (9  G r u -  
dnia) o godzinie 10 ej z rana za Żelazną B r a ­
mą, a o godzinie 1 1  ej z rana p " d  Lwem w 
W arszaw ie, przez publiczną licytację sprzeda­
ne będą.

Walenty S u p r y n ie w ic z , K .  p. S. A. K. P.

N. D . 8 8 1 6 . w  dniu 8 b . m. zaginę! Do­
wód na zastawione koszto­
wności wartości rs. 36, wystawiony na rzecz p. 
Sury Kleiman. Znalazca zechce takowy oddać 
pod Nr. 76/1243 przy nlicy Pańskiej, dom By- 
czewa, za nagrodą

( 1 2 9 1 7 )  Sura Hlt-iinnun.

w JJrukaroi Rządowej Okręgu Naukowego W arszawikiego.— Za pozwoleniem Cenzary3
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